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B ra c i a !  W e d ł u g  D u c h a  p o 
s tęp u jc ie .  a nic  bę d z i ec ie  d a 
w a l i  folgi żąd z y  c ie le s n e j .

G d y ż  c ia ło  pożąda  p rzec iw  
D u c h o w i ,  a  Tiuch p r z e c i w k o  
cia łu ,  a te są  sobie p rz e c iw n e ,  
ab y śc ie  n ie  c zyn i l i  tego ,  co 
chcec ie .  A je ś l i  D uch  was  p r o 
wadzi ,  n ie  je s t e ś c ie  pod z a k o 
n e m .  J a w n e  zaś są  u c z y n k i  
c ia ła ,  m i a n o w ic i e :  w sz e te cz e ń -  
s tw o ,  n ie c z y s to ś ć ,  ro z p u s ta ,  
b a łw o c h w a l s tw o ,  c za ry ,  w r o 
gość, s p ó r ,  z azd rość ,  g n ie w ,  
k n o w a n i a ,  w a śn ie ,  o d szc z e p ie ń -  
s tw o ,  z a b ó j s tw a ,  p i j a ń s tw o ,  
o b ż a r s tw o  1 t y m  p o d o b n e :  o 
t y m  z a p o w i a d a m  w a m ,  j a k  j u ż  
p rz e d te m  z a p o w ia d a ł e m ,  że ci, 
k t ó r z y  te  r z e c z y  czyn ią .  K r ó 
l e s tw a  B oże go  nie  odz iedz iczą .  
O w o cem  n u c h a  zaś  s ą i  m i ło ść ,  
r adość ,  p okó j ,  c ie rp l iw o ś ć ,  u -  
p rz e jm o ś ć .  d ob roć ,  w ie rn o ś ć ,  
ł a g o d n o ść ,  w s t r z e m ię ź l i  wość.  
P r z e c i w k o  t a k i m  n ie  m a  z a 
k o n u .  A ci, k tó r z y  n a leżą  do  
J e z u s a  C h ry s tu s a ,  u k r z y ż o w a l i  
c ia ło  s w o je  w ra z  z n a m i ę t n o 
ściami i ż ą d z a m i .

€

froangelta
według 

św. Mateusza

6, 24 — 33

W o w y m  czasie  p o w ie d z i a ł  
J e z u s  u c z n i o m  s w o im :  Ż a d e n  
s łu g a  n ie  m o ż e  d w o m  p a n o m  
s łużyć ,  g d y ż  a lbo  j e d n e g o  n i e 
n a w i d z i ć  będzie,  a d r u g ie g o  
m i ło w a ć ,  a lb o  j e d n e g o  t r z y m a ć  
s ię  będzie ,  a d r u g im  pog a rd z i .  
Nie  m o ż e c ie  B ogu s łu ż y ć  i m a 
m o n ie .  D la tego  p o w ia d a m  
w a m :  Nie  t ro s zczc ie  s ię  o ż y 
cie  s w o je ,  co bę d z i ec ie  jed l i ,  
a lb o  co będz iec ie  pil i,  a n i  o 
c ia ło s w o je ,  c zy m  się p rz y o -  
d z ie w a ć  będz iec ie .  Czyż życie  
n ie  j e s t  c z y m i  w ięce j  niż  p o 
k a r m .  a c ia ło  n iż  o d z ien ie?  
S p ó j r zc ie  n a  p t a k i  n ie b ie sk ie ,  
że nie  s ie j ą  an i  żną,  an i  z b i e 
r a j ą  do g u m ie n ,  a O jc iec  wasz  
ż y w i  j e :  czyż  w y  n ie  j e s te ś c ie  
d a leko  z a c n ie j s i  n iż  one?  A 
k tó ż  z was,  t ro szczą c  się, m oże  
d o d a ć  do w z ro s tu  s w e g o  j e d e n  
łok ieć?  A o odz ien ie  c ze m u  
się t ro s z cz y c ie ?  P r z y p a t r z c i e  
się l il iom p o ln y m ,  j a k  ro s n ą ;  
n ie  p r a c u j ą ,  a n i  p r z ę d ą .  A p o 
w ia d a m  w a m ,  iż an i  S a lo m o n  
w c a łe j  c h w a le  s w o j e j  n ie  b y ł  
t a k  odz ia n y ,  j a k  j e d n a  z n ich .  
J eś l i  w ięc  B ó g  ta k  p rz y o d z ie -  
wa t r a w ę  po lną ,  k t ó r a  dziś  
j e s t ,  a j u t r o  będz ie  w p iec  
w rz u c o n a ,  c zyż  nie  o w ie le  
w ięce j  was,  o m a ł o w ie r n i ?  Nie  
t ro szczc ie  się  w ięc  i nie  m ó w 
c ie :  Co b ęd z i em y  je ść ?  A lbo :  
Czym  się  b ę d z i em y  p rz y o d z ie -  
w a ć ?  Bo tego  w s z y s tk ie g o  p o 
g a n ie  s z u k a ją ;  a lb o w ie m  O j 
ciec w asz  n ie b ie sk i  w ie ,  że  t e 
go  w sz y s tk ie g o  p o t r z e b u je c i e .  
Ale  s z u k a jc i e  n a jp i e r w  K r ó l e 
s tw a  B ożego  i s p r a w i e d l i w o 
ści j e g o ,  a w sz y s tk o  in n e  bę
dzie  w a m  d o d a n e .

WEDŁUG DUCHA POSTĘPUJMY
Czytaliśmy w  ubiegłą niedzielę pouczenia św. 

Paw ła o tym, że praw o starego zakonu utraciło 
swą moc z chwilą przyjścia na św iat Mesjasza. W 
nowej epoce, epoce chrześcijaństwa, Uczy się przede 
wszystkim w iara w Boskie posłannictw o Jezusa 
Chrystusa i zbawczą moc jego ofiary. Dlatego Apo
stoł przeciwstawił się stanowczo zwolennikom n a 
wrotu do rygorów praw a Mojżeszowego. Musi im 
jeszcze wytrącić z rąk bardzo niebezpieczny argu
m ent: lekceważenie praw a starotestam entalnego
sprzyjać będzie ruinie moralności. Święty Paweł 
w wierszach poprzedzających bezpośrednio tekst 
dzisiejszej lekcji przeciw staw ia się kategorycznie 
fałszywemu pojm owaniu wolności dzieci Bożych. 
„Wy tedy. Bracia, powołani zostaliście do wolności. 
Tylko nie bierzcie tej wolności za zachętę do hołdo
w ania ciału, wręcz przeciwnie, miłością ożywieni 
służcie sobie wzajemnie. Bo całe praw o wypełnia 
się w tym jednym  nakazie: Będziesz miłował bliź
niego swego jak  samego siebie".

Widocznie wśród zdezorientowanych Galatów w y
stępowały kłótnie i spory, skoro Apostoł zaraz po 
tym wyjaśnieniu dotyczącym wolności napisał im : 
Jeśli jeden drugiego kąsa i pożera, baczcie, żebyście 
się wzajem nie nie zjedli11 i natychm iast poda kon
kretną wskazówkę, co należy czynić, by się przeciw
stawić fałszywie rozum ianej wolności i niesnaskom 
wśród członków kościoła: „Według ducha postępuj
cie, a nie będziecie dawali folgi żądzy cielesnej". 
Wskazó\vka ta  przyjm uje zgodnie zresztą z ówcze
sną filozofią, że w człowieku istnieją dwa sprzecz
ne p ierw iastki: dobro i zło. Uosobieniem dobra jest 
duch, a zła: żądza cielesna — ciało. Nie chodzi tu
o ciało i jego naturalne skłonności, czy też ducha 
jako pierw iastek życia branych w sensie ontolo- 
gicznym (bytowym), lecz w sensie religijno-m oral- 
nym jako źródło działalności człowieka, dobrej lub 
zlej. Wolność wyznawców Chrystusa polega na czy
nieniu dobra a unikaniu zła. Między tymi pierw iast- 

. kami .trwa w alka i niemożliwy jest żaden kom pro
mis. Widać po owocach, czyli uczynkach ciała i du
cha. Długi jest rejestr ..uczynków ciała" i wcale 
nie ukończony: nieczystość... gniew... waśnie... za
bójstwa... pijaństw o i inne.

Podsumowaniem tej listy jest stw ierdzenie: „Że 
ci, którzy te  rzeczy czynią, K rólestw a Bożego nie

odziedziczą". Uleganie ślepym skłonnościom ciała 
grozi nie tylko u tra tą  obiecanego K rólestw a Boże
go, ale wnosi także już tu  na ziemi nieład w życiu 
prywatnym , rodzinnym i społecznym. Weźmy pod 
uwagę choćby nieczystość. Lektura doniesień praso- 
wych wykazuje, ile na tym  tle powstało nieszczęść 
duchowych i cielesnych — ile tragedii, rozpaczy, 
chorób, mordów itp. Oto, do czego prowadzi ślepy 
jakże skąd inąd ważny instynkt seksualny, jeśli 
nie ujm ie się go w ram y rozumnego i celowego 
działania. Nie można św. P aw ła pomawiać o ja k ą
kolwiek przesadę za to, że wym ienia wykroczenia 
seksualne na pierwszym miejscu.

Jakie są owoce ducha? Na początku tej listy stoi, 
miłość. D ale j: pokój, cierpliwość, uprzejmość, dob
roć, wierność, łagodność i wstrzemięźliwość. Ta 
lista także nie jest pełna. Galaci i wszyscy chrześci
janie muszą postarać się o takie owoce i o taki 
wieniec cnót. Apostoł Paw eł nie ukrywa, że jest to 
zadanie niezm iernie trudne. Trzeba w ytrw ałej w al
ki, by  go dokonać — w alki tw ardej i n ieustannej, 
połączonej z cierpieniem  podobnym do tego, które 
Jezus odczuwał na krzyżu: „A ci, którzy należą 
do Jezusa Chrystusa, ukrzyżowali ciało swoje w raz 
z nam iętnościam i i żądzami". A więc wieniec cnót 
zdobędzie się tylko przez u m a r t w i e n i e .  N ie
zbyt to miłe słowo dla dzisiejszego człowieka! Ale 
chociaż poza św iątynią bardzo rzadko m ożna je 
usłyszeć, treść tego słowa nie jest obca ludziom 
XX wieku. Zastępuje je  podobne słowo: wyrzecze
nie. Bez wyrzeczeń nie ma postępu w nauce, i sztu
ce, nie ma osiągnięć kultury  m aterialnej i ducho
wej. Życie stałoby się koszmarem. A już wprost nie 
do pom yślenia bez wieńca cnót, jakie rodzi w yrze
czenie. byłoby życie w społeczności, zwłaszcza w 
społeczeństwie socjalistycznym, które przede 
wszystkim liczy na dobrą wolę członków społecz
ności. W ierzący znajdują istotną podnietę do zdo
bywania owoców ducha w nauce płynącej z dzisiej
szej lekcji. Te same cnoty społeczne i czyny z nich 
płynące, które u łatw iają życie wśród ludzi, przy j
m ują u wierzących wartość religijną, nadprzyrodzo
ną, zasługującą. Dopełniając wypowiedź św. Pawła 
możemy stw ierdzić: że ci, którzy według ducha 
postępują, odziedziczą Królestwo Boże.

KS. ALEK SAN D ER BIELEC
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PREZBYTERIANIE 

IRLANDII PŁN. 

P O Z O S TA JĄ  

C Z Ł O N K A M IŚ R K

Nowy zwierzchnik Kościoła 
Prezbyteriańskiego w Irlandii 
Północnej, dr R. V. Lynas, w e
zwał w swym przemówieniu 
inauguracyjnym  Irlandzką A r
mię Republikańską do rezyg
nacji z aktów przemocy.

Kościół Prezbyteriański 
liczy 400 000 członków, tj. jed 
ną trzecią ludności Irlandii 
Północnej. Jest to największy 
Kościół protestancki w tej czę
ści kraju.

Poza tym Zgromadzenie Ge
neralne Kościoła P rezbyte
riańskiego podjęło uchwałę w 
spraw ie pozostania nadal 
członkiem Światowej Rady 
Kościołów. Zaangażowanie 
społeczno-polityczne, a zwłasz
cza Program  Zwalczania Rasi
zmu Światowej Rady Kościo- 
łow spotykały się od dawna 
w połnocno-irlandzkich środo
wiskach protestanckich z ostrą 
krytyką. Poza tym Radzie m ia
no za złe. że utrzym uje żywe 
kontakty z Kościołem Rzym
skokatolickim. Debata zakoń
czyła się jednak sukcesem e- 
kumenistów północno-irlandz- 
kich. tak że odrzucono w nio
sek w spraw ie w ystąpienia ze 
Światowej Rady Kościołów.

ROZWIJANIE 

EKUM ENICZNEJ 

POM O CY

Komisja do Spraw  Kościel
nej Służby w Rozwoju Św ia
towej Rady Kościołów pod
czas posiedzenia w Driebergen 
(Holandia) zaakceptowała dwa 
większe programy, które m a
ją służyć popraw ie stosunków 
życiowych w krajach rozw ija
jących się.

Program y te przewidują 
m.in. rozszerzenie istniejących 
już kontaktów  z komisjami 
kościelnymi do spraw  rozwo
ju  w Kamerunie, na Morzu 
Karaibskim , w Etiopii i Indo
nezji. Program, na którego ce
le przeznaczono 600 000 dola
rów. ma objąć jeszcze jeden 
kraj w Azji i jeden w Am e
ryce Łacińskiej.

Jak  oświadczył dyrektor Ko
misji. C hirapurath  I. Itty . o- 
becnie istnieje w świecie w ię
cej niedożywionych, uciska
nych i wyzyskiwanych ludzi 
niż przed 10 laty. Ekumenicz
ny Fundusz Rozwoju dyspo
nuje aktualnie sum ą 2 700 000 
dolarów.

________ ŚRK WITA________

.KOREAŃSKIE STARANIA 

________PO K O JO W E

Sekretarz generalny Św ia
towej Rady Kościołów, dr 
Eugene Carson Blake, zarea
gował z żywą aprobatą na 
pierwsze w yniki rokowań 
zjednoczeniowych i pokojo
wych między KRL-D i Ko
reą Pld. W jednobrzmiących 
telegram ach do przywódców 
obu państw, d r Blake pisze: 
..Ten przykład pokojowej woli 
dwóch państw , które pragną

pokoju i ponownego zjedno
czenia, zasługuje na szczegól
ną uwagę w momencie, w k tó
rym  istnieje w świecie tak 
wiele rozdzielających czynni
ków’7. Blake życzy politykom 
w  Seulu i Phenianie pełnego 
powodzenia i zapewnia ich o 
pełnym poparciu Światowej 
Rady Kościołów.

W YRÓŻNIENIE_____

W SPÓŁPRACOW NIKA 

KOMISJI KO Ś CIO ŁÓ W

________ DO SPRAW_______

M IĘDZYN AROD OW YCH

Jeden ze współpracowników 
Komisji Kościołów' do Spraw 
M iędzynarodowych Światowej 
Rady Kościołów, ks. Dwain 
Epps, został w iceprzewodni
czącym K onferencji O rganiza
cji Niepaństwowych, która 
w spółpracuje ściśle z Radą 
Ekonomiczną i Społeczną ONZ.

________ MŁODZIEŻ_______

EKUM ENICZNA 

ZA ZWOŁANIEM 

KO N FEREN CJI 

BEZPIECZEŃ STW A

Kom itet Wykonawczy Eku
menicznej Rady Młodzieży w 
Europie, której członkami są 
przedstawiciele organiza
cji młodzieżowych Kościołów 
nierzym skokatolickich w sied
miu krajach, powitał ra ty fika
cję układów, zaw artych ' przez 
rząd NRF z Polską i ZSRR. 
Zdaniem Kom itetu W ykonaw
czego, ratyfikacja układówr to
ru je drogę do zwołania euro
pejskiej konferencji w sp ra
wie bezpieczeństwa i współ
pracy i może być początkiem 
nowej ery w Europie.

Obrady młodzieżowych de
legatów Kościołów odbyły się 
po raz trzeci na terenie NRD.

RZYMSKIE W Y TY C ZN E

________W SPRAWIE

EUCHARYSTII

W atykański Sekretariat do 
Spraw  Jedności Chrześcijan 
opublikował ostatnio nowe 
wytyczne duszpasterskie w 
spraw ie dopuszczenia człon
ków Kościołów nierzym sko
katolickich do Eucharystii. 
Zgodnie z nimi, dopuszczenie 
takie jest możliwe „w nagłych 
w ypadkach”, gdy zaintereso
wani w ykazują „poważną po
trzebę duchową” przyjęcia sa
kram entu  i ,,wykażą osobiście 
w iarę w Eucharystię, zgodną 
w pełni z nauką rzym skokato
licką”. Do dalszych w arunków  
należy, że chrześcijanie ci nie 
mogli przez dłuższy czas zwró
cić się do „sług własnej wspól
noty”. że proszą o sakram ent 
,,z wolnej inicjatyw y” i że za
chodzi „nagły przypadek”. J a 
ko przykłady wytyczne w y
m ieniają: niebezpieczeństwo
śmierci, uwięzienie i prześla
dowanie.

DZIEKAN 

ANGLIKAŃSKI 

O S Y TU A C JI  

W AFRYCE 

POŁUDNIOW EJ

Dziekan Kościoła A nglikań
skiego w Kapsztadzie, Edw ard 
King, wskazał na „pewne 
przerażające paralele” między 
Niemcami nazistowskimi a sy
tuacją, jaka się wytworzyła w 
Republice Afryki Południowej. 
King oświadczył, że chociaż 
Afryka Południowa ma rząd, 
który uważa się. za chrześci
jański, to jednak dochodzi do 
coraz ostrzejszej konfrontacji 
między Kościołem a rządem. 
„Ustawy o apartheidzie są złe 
i potępiam y je. Może dojść do 
tego, iż Kościół będzie je m u
siał złam ać”.

Zdaniem ks. dziekana K in
ga, Kościół Anglikański musi 
stać się jeszcze bardziej ak 
tywny. Rezolucje, które k ry ty 
kują metody, jakim i posługu
je  się rząd. są dobre i ładne. 
Ale nadchodzi czas, w k tó
rym trzeba wystąpić bardziej 
zdecydowanie. Być może po
winniśmy zwołać konferencję 
wszystkich Kościołów kraju , w 
której mogliby uczestniczyć 
przedstawiciele wszystkich 
ras"

_______ DUCHO W N Y

ANGLIKAŃSKI O ŻYCIU 

AFRYKAŃCZYKÓW

Duchowny anglikański w 
Republice Afryki Południo
wej, David Russell, podjął o- 
statnio próbę życia przez czte
ry tygodnie w tych samych 
w arunkach co 10 000 A frykań- 
czyków w „obozie dla prze-

Va w y s t a w ie  s z tu k i  n o w o c z e 
s n e j  w S z to k h o lm ie  k rz y ż  w 
s ty  i u p o p  a r t

F lo r e n c e  A d d iso n  z  G h a n y  
p r z e m a w i a  n a  k o n f e r e n c j i  W 
S z to k h o lm ie .

siedleńców” Dimbaza. Ks. Rus- 
sel oświadczył potem, że po 
czterotygodniowej próbie 3  u- 
tracił „wszelkie zainteresow a
nie życiem”.

Afrykańczycy otrzym ują ty 
godniowo 113 gramów m arga
ryny, 567 gramów' fasoli, 200 
gramów kukurydzy, 57 gra
mów soli i ćwierć litra m le
ka

D O K TO R A T  HONO ROW Y 

DLA BISKUPA CLASSA

Zwierzchnik Ewangelickiego 
Kościoła Krajowego W irtem 
bergii, biskup Helm ut Class o- 
trzym ał na Uniwersytecie w 
Tybindze ty tu ł doktora hono
ris causa.

W arto dodać, że bp Class 
jest od wielu lat aktywnym  
działaczem na rzecz zbliżenia 
między narodam i polskim i 
niemieckim. Kościół Ew ange
licki W irtem bergii gościł jesie- 
nią 1970 r. oficjalną delegację 
Polskiej Rady Ekumenicznej. 
Delegacja tego Kościoła, pod 
przewodnictwem bpa Classa, 
przebywała w naszym kraju  w 
1971 r.

ZG O N ZWIERZCHNIKA 

M ORMONÓW

W Salt Lake City (USA) 
zm arł niedawno w wieku 95 
lat Jon Fielding Smith, 
zwierzchnik „Kościoła Jezu
sa Chrystusa Świętych Dnia 
Ostatniego”, zwanego też po
pularnie Kościołem Mormo
nów.

PRZEW ODNICZĄCY 

M ŁODZIEŻY ISLAMSKIEJ 

ODWIEDZI ZSRR

Na zaproszenie m uftiego 
m uzułmanów radzieckich, Dia- 
eddina Babachanowa, p rzybę
dzie z trzydniową w izytą do 
ZSRR przewodniczący O rgani
zacji Młodzieży Islam skiej, dr 
A t-Tahaui:
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KRAJ ŚWIAT

Z a k ła d y  P r z e m y ś lu  E l e k t r o ,  
n icz n eg o  . .K a z e l "  w K o sz a l i 
n ie  w y t w a r z a j ą  tzw .  i z o la to ry  
p r z e p u s to w e  do diod.  t r a n z y 
s to ró w  I k o n d e n s a t o r ó w .  Na 
z d ję c iu :  w od d z ia le  m o n ta ż u
izo la to ró w  k ro p l i s ty c h .

R ada  M in is t ró w  d o k o n a ł a  w 
l ipcu  o c en y  w y k o n a n i a  z ad a ń  
g o s p o d a r c z y c h  i b u d ż e t u  p a ń 
s tw a  w p i e r w s z y m  p ó łroc zu  br,  
Z d o k o n a n e g o  p rz e g lą d u  w y n i 
ka .  że z n a d w y ż k ą  r e a l i z o w a 
ne są z a d a n ia  p r o d u k c y j n e  i w  
s fe rze  p o p r a w y  w a r u n k ó w  b y 
to w y c h  lu d n o ś c i .  G o s p o d a r k a  
os iąga w y s o k i e  t e m p o  ro z w o ju .  
W y s tą p i ły  r ó w n ie ż  t e n d e n c je  
n i e k o r z y s t n e ,  o p ó ź n ia j ą c e  po- 
s lęp  g o s p o d a r c z y ,  jak  np. n ie -  
ry tm ic z n o ś f  p r o d u k c j i  w n i e 
k tó r y c h  z a k ł a d a c h ,  o p ó ź n ie n ia  
w d o c h o d z e n iu  do p la now a*  
n y c h  zdo lnośc i  p r o d u k c y j n y c h  
n ie k tó r y c h  n o w y c h  o b ie k tó w  
i n w e s t y c y j n y c h ,  s łab y  s t o s u n 
k o w o  p rz y ro s t ,  a n a w e t  s p a d e k  
pog łow ia  b y d ła  w n i e k t ó r y c h  
w o j e w ó d z tw a c h .  P o d j ę t o  o d p o 
w ie d n ie  d e cy z je ,  z m ie r z a j ą c e  
do w y e l im in o w a n ia  n e g a t y w 
n y c h  z ja w i sk .

•
W ilpcu  br.  E d w a r d  G i e r e k  
p r z e b y w a ł  na L u b e ls zczy żn ie ,  a 
H e n r y k  J a b ło ń s k i  na  M azo w „  
szu, I  s e k r e t a r z  KC P Z P R  z a 
p o z n a ł  się z a k t u a l n y m i  p r o 
b le m a m i  e k o n o m ic z n o - s p o łe c z 
n y m i  I p e r s p e k t y w a m i  r o z w o 
jo w y m i  tego d y n a m i c z n i e  r o z 
w i ja ją c e g o  się re g ionu .  P r z e 
w o d n ic z ą c y  R ad y  P a ń s t w a  z a 
poznał  się z p rz e b ie g ie m  p rac  
ż n iw n y c h  1 i n n y m i  p r o b l e m a 
mi r o z w o ju  ro ln i c tw a  w o j e 
w ó d z tw a  w a r sz a w sk ie g o .

W  br.  w P o ls ce  rozpoczę ła  się  
r e a l i z a c j a  p r o g r a m u  n a u k o 
w y c h  b a d a ń  m o r s k i c h ,  p o d e j 
m o w a n y c h  w  n a s z y m  k r a j u  
p rz e z  Ś w ia to w ą  O rg a n iz a c ję  
Z d r o w ia .  W o p a r c iu  a I n s t y t u t  
M ed y c y n y  M o rsk i e j  i P o r t o w y  
O ś r o d e k  Z d r o w ia  w G d y n i  po 
w s t a n i e  M i ę d z y n a r o d o w y  O- 
ś ro d e k  Z d r o w ia  L u d z i  M orza,  
k t ó r y  s k u p ia ć  będzie  i n f o r m a 
c je  ze w s z y s tk ic h  k r a j ó w  o 
s ta n i e  z d ro w ia  m a r y n a r z y .  W 
t en  sposób p o w s t a n i e  o g ó ln o 
ś w i a to w y  s y s t e m  i n f o r m a c j i  o 
s tan ie  z d r o w i a  ludz i  m o rz a ,  a 
d an e  z e b r a n e  p rz ez  g d a ń s k i  O- 
ś ro d e k  p r z e s y ł a n e  b ę d ą  do 
C e n t r u m  I n f o r m a c j i  Ś w ia to w e j  
O r g a n iz a c j i  Z d r o w ia  w G e n e 
wie. O śr o d ek  w G d y n i  s tan ie  
s ię  t a k ż e  o g ó ln o ś w ia t o w y m  
c e n t r u m  s z k o le n io w y m  w z a 
k re s ie  m e d y c y n y  m o rs k ie j .

•
P r z e w o d n ic z ą c y  R a d y  P a ń s tw a
— H e n r y k  J a b ło ń s k i  p o d e j m o 
wał  w l ip c u  b r .  w o g r o d a c h  
P a ł a c u  R e lw e r ie r sk ieg o  p r z e 
b y w a j ą c e  w n a s z y m  k r a j u  d e 
le g a c je  m ło d z ie ż y  1 dz ia łaczy  
P o lon i i .  W śró d  z a p r o s z o n y c h  
gości  znaleź l i  się u c z e s tn i c y  
z o rg a n iz o w a n e g o  w l ip c u  b r .  w 
R zeszow ie  II  Ś w ia to w e g o  F e 
s t iw a lu  P o l o n i j n y c h  Z es p o łd w  
A r ty s ty c z n y c h ,  l iczna g r u p a  
s ł u c h a c z y  k u r s u  j ę z y k a  p o l 
sk iego ,  i k u l t u r y  p o l s k ie j  p rz y  
U n iw e r s y t e c i e  J a g i e l l o ń s k im  
oraz  m łodz ież  i dzieci P o lo n i i  
w y p o c z y w a j ą c e  w Po lsce .

P o r z ą d e k  o b ra d  X X V H  S e 
sji Z g r o m a d ze n ia  O g ó ln eg o  
N a ro d ó w  Z je d o c z o n y c h  o b e j 
m u je  flfi p u n k fó u j .  B ędq  o m a 
w ia n e  772. in . n a s tę p u ją c e  p r o 
b le m y :  a p a r th e id ,  R e p u b l ik a
P o łu d n io w e j A jr .y k i. u t r z y m a 
n ie  p o k o ju ,  R o d e z ja  P o lu d n io  
w a  i te r y to r ia  k o lo n ia ln e .  
P r z e d m io te m  d y s k u s j i  n a  s e 
s ji b ę d z ie  r ó w n ie ż  sp ra w a  ro z 
b ro jen ia , s y t u a c j a  na B l is k im  
W sc h o d zie , p r o je k t  u k ła d u  
sp ra u j ie  K s ięży c a ,  za k a z u  b ro 
ni c h e m ic z n e j i b a k te r io lo g ic z 
n e j.  o c h ro n a  ś ro d o w is k a , p r o 
b le m  z a g r a n ic z n e j in te r w e n c j i  
w d z ie d z in ie  g o sp o d a rk i. K o rea , 
a ta k ż e  p o k o jo w e  w y k o r z y s ta 
n ie  p r z e s tr z e n i  k o s m ic z n e j  
oraz dna  m ó rz  i o c ea n ó w . J a k  
w ia d o m o . p r z e w o d n ic z ą c y m  
Z g r o m a d ze n ia  O g ó ln eg o  ~NZ w  
ro ku  b ie żą c y m  je s t  w ic e m in i 
s te r  sp ra w  z a g ra n ic z n y c h  P R L
— S ta n is ła w  T r e p c z y ń s k i .

•
W l ip c u  br.  n a u k a  ra d z ie c ka  
o d n iosła  k o le jn y  s u k c e s .  Ja k  
w ia d o m e , w  d n iu  22 lipca  br. 
ra d ziecka  s /ac ja  a u to m a ty c zn a  
.,W enus-& ' m ię k k o  w y lą d o w a 
ła na o ś w ie t lo n e j  c zę ś c i p la n e 
ty  W en u s . E k s p e r y m e n t  te n  o- 
tw o r z y ł  z u p e łn ie  n o w y  e ta p  ba 
d a n ia  t e j  z a g a d k o w e j d o ty c h 
czas p la n e ty .  J es t to p ie r w s z e  
w  h is to r i i  p o d b o ju  K o sm o su  
m ię k k ie  lą d o w a n ie  po  s ło n e c z 
n e j s tr o n ie  W e n u s . L u d z k o ś ć  
o tr z y m a  o d p o w ie d ź  n a  w ie le  
in te r e s u ją c y c h  ją p y ta ń  — d z i ę 
k i  r a d z i e c k i e j  s tac j i ,  o d n o ś n ie  
te j  p la n e ty .  C h o d z i zw ła szcza
o p y ta n ie  z a s a d n ic z e : c z y  m o ż 
l iw e  je s t  ż y c ie  na  p la n e c ie  
W en u s?

•
26 lipca  b r K u b a  o b c h o d z iła  
s w o je  śu j ię to  n a ro d o w e . P r z y 
pada ono  w ro c z n ic ę  a ta k u  na 
k o s z a ry  f o r t u  M o n c a d a  w  S a n 
tiago de C uba. W ty m  d n iu .  
19 la t t e m u  g ru p a  o k .  37fl pa 
tr io tó u j Jcubarisfcicft, k tó r e j  
p r ze w o d z ił m ło d y  a d w o k a t  
d r F idel C astro , u d e rz y ła  na  
w s p o m n ia n e  w y ż e j  k o s z a ry .  O- 
p e r a c j a  n ie  p o w io d ła  się. Ze  
z d ła w io n e g o  s z tu r m u  na tw ie r 
d zę  d y k t a tu r y  B a t is ty  z ro d z ił  
się „ R u c h  26 L i p c a ” , k tó r y  w  
n ie sp e łn ia  sze ść  la t p ó ź n ie j  d o 
p r o w a d z ił d o  o b a len ia  z n ie n a 
w id zo n e g o  r e ż im u  gen  B a t is ty  
w sp ie ra n e g o  p rze z  ro d zim ą  Oli 
ga rch ię  oraz n e o ko lo n ia lizm  
U SA  L ip c o w e  ś w ię to  n a ro d o 
w e  K u b y  u ś w ie tn i ł  t r a d y c y jn y  
lu d o w y  fe s t y n  o b c h o d z o n y  na 
c a ł e j  W y s p ie .

x
Po p ię c io le tn ie j  p r ze rw ie  S u 
dan  i S ta n y  Z je d n o c z o n e  n a 
w ią za ły  uj lipcu  br.  s to s u n k i  
d y p lo m a ty c z n e .  S u d a n  je s t  
d r u g im  z ko le i  k r a je m  a r a b 
s k im , k tó r y  w c ią gu  br. p r z y 
w ró c ił  s t o s u n k i  z US A.  P o 
p r ze d n io  z o s ta ły  p r z y w r ó c o n e  
s t o s u n k i  d y p lo m a ty c z n e  W a
s z y n g to n u  z J e m e n e m  podczas  
o fic ja ln e j  w iz y ty  se k r e ta r z a  
s ta n u  U SA  — R ogersa .
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S a ra ń s k j  K o m b i n a t  K o n s e r w o 
wy (M o rd w iń s k a  ASRR) w y 
p r o d u k u j e  w b i e ż ą c y m  r o k u  
p o n a d  l m il ion s ło ik ó w  k o n 
se rw  i k o m p o tó w .  S z c ze g ó l 
n y m  p o w o d z e n ie m  c ieszy  się 
sok h rz o z o w y  — s ło d zo n y ,  p o 
s ia d a j ą c y  w y so k ie  w ła śc iw ośc i  
Jeczinicze.
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TYMI SŁOW\
ROZPOCZYNA SIĘ JEDNA 
Z PIEŚNI, ŚPIEWANYCH 
W OKRESIE POWSTAŃ 
ŚLĄSKICH. W SIERPNIU 
BIEŻĄCEGO ROKU OBCHODZIMY 
53 ROCZNICĘ PIERWSZEGO 
POWSTANIA ŚLĄSKIEGO 
W 1919 R. W TYM SAMYM 
MIESIĄCU, ALE
0 ROK PÓŹNIEJ —  W 1920 R. 
WYBUCHA II POWSTANIE 
ŚLĄSKIE. OBIE TE  ROCZNICE 
PRZYPOMINAJĄ NASZEMU 
SPOŁECZEŃSTWU JEDNĄ
Z DRAMATYCZNYCH KART 
JEGO HISTORII, ZNACZONEJ 
KRWIĄ I ŻELAZEM W OBRONIE 
NIEPODZIELNOŚCI I JEDNOŚĆ  
OJCZYZNY.

ZNACZENIE POWSTAŃ 
ŚLĄSKICH WYKRACZA POZA 
SPRAWY CZYSTO WOJSKOWE
1 POLITYCZNE. BYŁY ONE 
BOWIEM PIERWSZYMI 
POWSTANIAMI W POLSCE 
ZORGANIZOWANYMI
I PRZEPROWADZONYMI 
WYŁĄCZNIE PRZEZ LUD —  
ROBOTNIKÓW I CHŁOPÓW  
ŚLĄSKICH. PRZY WIELU 
OKAZJACH STWIERDZAMY 
DOSYĆ CZĘSTO, ŹE WIELE 
KRĘGÓW NASZEGO  
SPOŁECZEŃSTWA  
NIE DYSPONUJE JESZCZE  
DOSTATECZNIE POGŁĘBIONĄ  
ZNAJOMOŚCIĄ DRAMATYCZNEJ 
HISTORII ŚLĄSKA.
DLATEGO WARTO PRZYPOMNIEĆ 
PEWNE PODSTAWOWE FAKTY, 
DOTYCZĄCE OMAWIANYCH 
WYDARZEŃ.
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W S Z Y S C Y  NA POWS T A NI E . .
SLĄSK z a w s z e  

WIERNY

N ajstarsi spośród nas pam ięta
ją , że już w końcu 1918 r. lud
ność Śląska m anifestow ała wolę 
powrotu do Polski. 'P rzejaw iało  
się to m. in. w masowych w ie
cach i dem onstracjach. Nie były 
w stanie przeszkodzić im zgrupo
w ane na terenie Górnego Śląska 
oddziały wojsk niemieckich, tzw. 
straży granicznej — G renzschut- 
zu. Tymczasem w Paryżu obrado
wała konferencja pokojowa, koń
cząca form alnie pierwszą wojnę 
światową. W centrum  uwagi a- 
liantów, ze względu na przyszły 
układ  sił w Europie, znalazła się 
m. in. spraw a Górnego Śląska. 
Zwycięskie mocarstwa nie mogły 
jednak  uzgodnić jednolitego sta 
nowiska na tem at przynależności 
państwowej tej dzielnicy. W w y
niku zakulisowych manewrów 
dyplom atycznych ze strony Nie
miec powzięto wreszcie Salom o
nową decyzję przeprow adzenia na 
Górnym Śląsku plebiscytu. Jedno 
z postanowień trak ta tu  pokojo
wego podpisanego przez aliantów  
z Niemcami 28 czerwca 1919 r. 
w W ersalu dotyczyło właśnie tej 
sprawy. Chodzi o artykuł 88 T rak
ta tu  Wersalskiego, który stw ier
dzał, że o przynależności G órne
go Śląska zadecyduje plebiscyt 
pod ochroną Komisji Międzyso
juszniczej i w ojsk alianckich. Po
stanowienie to znajdzie swoje 
odzwierciedlenie w jednej z 
powstałych później pieśni pow 
stańczych. W yraża ona najlepiej 
uczucia i reakcje Ślązaków na 
wspom nianą decyzję T rak ta tu  
Wersalskiego. Pieśń rozpoczyna 
się od słów:

„Powstańców nie wiążą
wersalskie trakta ty  

ni pakta bankierów i tchórzy: 
niech warczą m aszynki, zagrają

armaty,
lud pęta potarga, kaźń  zburzy.
O cześć w am  szachraje

z  Londynu,
m y dzierżym  karabin, nie boim  

się czynu,
w yzw olim  swe Śląsko kochane...

Decyzja międzynarodowej kon
ferencji w Paryżu została p rzy ję
ta przez ludność Śląska jako no
we m atactw o międzynarodowego 
kapitału , nie liczącego się z wolą 
ludności. Postanowienie przepro
wadzenia plebiscytu na Górnym 
Śląsku zmobilizowało Niemców 
do . wzmożenia bezpardonowej 
walki z wszelkim i przejaw am i ży
cia polskiego. Zadaniem te rro ry 
stycznych bojówek niemieckich 
było unieszkodliwienie polskich 
działaczy i zastraszenie całej lud 
ności polskiej. Wreszcie przeciw 
rozpętanem u przez Niemców te r
rorowi postanowili wystąpić ro
botnicy. Zaprotestowali oni prze
ciwko prześladowaniom niemiec
kim  potężnym strajk iem  w dniu 
11 sierpnia 1919 r., do którego 
przystąpiły  wszystkie kopalnie i 
większość pozostałych zakładów 
przemysłowych. W odpowiedzi na 
krw aw e wypadki z 15 sierpnia, w 
czasie których kule niemieckich 
żołnierzy pozbawiły życia 7 gór
ników, i 13-letniego chłopca w

kopalni „Mysłowice”, w nocy z 16 
na 17 sierpnia 1919 r. wybuchło 
pierwsze powstanie śląskie. 
Pierwszym , który podjął w alkę 
zbrojną z niemieckim G renzschut- 
zem w powiecie pszczyńskim, był 
jeden z przywódców śląskich — 
M aksymilian Iksal. Nastęnie roz
gorzały walki w okolicach Pszo
wa, Rydułtów, Klokoczyna, Ró- 
wienia, Pąruszow ic i Tych. Ze 
strony niemieckiej ogłoszono „o- 
bostrzony stan oblężenia”. Na cze
le pow stania stanęło specjalnie 
powołane dowództwo, którym  
kierow ał Alfons Zgrzebniok.
K rw aw e walki stoczono m. in. w 
Rudzie Śląskiej, Orzegowie
Szombierkach, Bobrku, Bytomiu, 
Lipinach i Świętochłowicach. Mi
mo odwagi powstańców, ich bo
haterskiej w alki z niemieckimi 
żołnierzami i pewnych lokalnych 
sukcesów, Polacy musieli ustępo-

T a b l ic a  p a m i ą t k o w a  k u  czci P o w s ta ń -  
ców W ie lk o p o lsk ic h  z l a l  1918—1919. 
M iedzy  rzecz W lkp .

wać pod naporem  przeważających 
sił przeciwnika. Na terenach opa
nowanych przez Niemców zapa
nował terror. W powiecie rybnic
kim rozstrzelano ok. 100 osób. Z 
terenów powstańczych wywiezio
no w głąb Niemiec do. obozów 
ok. 10 tys. Polaków, ok. 6 tys. 
uwięziono. Oddziały powstańcze 
borykały się z dotkliwym brakiem  
broni i am unicji. Liczne lokalne 
sukcesy nie zdołały zapewnić 
strategicznej przewagi na terenie 
Górnego Śląska. Nie opanowano 
większych m iast i osiedli. Nie m a
jąc innej alternatyw y dowódca 
pow stania Alfons Zgrzebniok w 
dniu 24 sierpnia w ydał rozkaz za
przestania walk. Tak więc p ierw 
sze powstanie śląskie po tygodniu 
w alk musiało upaść. Na Górny 
Śląsk przybyła w krótce w ojsko
wa Komisja aliancka pod kie
rownictwem  gen. Duponta.

W kilka miesięcy po upadku 
powstania, w dniu 11 lutego 1920 
r. władzę nad obszarem plebiscy
towym objęła m iędzynarodowa 
Kom isja Międzysojusznicza z sie
dzibą w Opolu, dysponująca w ła
snymi oddziałami wojskowymi. 
Oddziały te, w sile ok. 22 tys. 
żołnierzy, głównie francuskich,

następnie angielskich i włoskich 
przybyły na Górny Śląsk już w 
styczniu 1920 r.

Powołano także 19 lutego 1920 r. 
Polski Kom isariat Plebiscytowy z 
Wojciechem K orfantym  na czele. 
K om isariat urzędował w Byto
miu. Eksm itowano niemieckie 
prezydium  rejencji opolskiej. Mi
mo to nie w yrów nana została dy
sproporcja między Polakam i i 
Niemcami. Na terenie plebiscyto
wym pozostała daw na niemiecka 
adm inistracja państwowa i ko
m unalna, policja bezpieczeństwa 
(tzw. Sipo), działały niemieckie 
sądy, p rokuratura i szkolnictwo. 
Pod ochroną w ładz niemieckich 
grasowały niemieckie bojówki, 
terroryzując ludność, rozbijając 
wiece, napadając na polskich 
działaczy.

DROGA 
DO OJCZYZNY

W reszcie podjęta przez nie
mieckie bojówki próba zbrojnego 
opanowania obszaru plebiscyto
wego, pogromy ludności polskiej, 
napady na polskie lokale zadecy
dowały o tym, że władze Polskie
go K om isariatu  Plebiscytowego 
wydały w nocy z 19 n a  20 sierp
nia 1919 r. rozkaz rozpoczęcia 
w alki zbrojnej. W ten sposób w y
buchło II pow stanie śląskie, na 
czele którego stanął ponownie Al
fons Zgrzebniok. Przywódcą cy
wilnym  pow stania ogłoszono 
Wojciecha Korfantego. Powstańcy 
w ciągu kilku dni opanowali po
wiaty katowicki i bytomski oraz 
większość tarnogórskiego, rybnic
kiego. W kilku miejscach doszło 
do dram atycznych zmagań, roz
brojono niemiecką policję. W oj
ska powstańcze nie atakow ały 
w iększych m iast z załogami a lian 
ckimi. W dniu 25 sierpnia 1920 r. 
pow stanie zakończyło się. Polacy 
uzyskali pewne dodatkowe u- 
praw nienia. Mianowicie na pole
cenie Komisji Międzysojuszniczej 
niemiecka policja została zastą
piona przez polsko-niem iecką po
licję plebiscytową, tzw. policję 
górnośląską. Powołano także 
polskich doradców przy sta ro 
stwach, inspektoratach szkolnych, 
kolei i poczcie. Stworzone zostały 
tym  samym korzystniejsze w a
runki dla polskiej pracy p lebi
scytowej, a w niektórych pow ia
tach północnych i zachodnich 
działalność ta stała się dopiero 
możliwa.

Zdecydowana postawa ludności 
polskiej rokowała pomyślnie w y
rok plebiscytu, którem u cała dzia
łalność organizacji polskich, na 
Górnym Śląsku w 1920 r. była 
podporządkowana. Jednak  strona 
niemiecka w dalszym ciągu za
chow ywała mocniejszą pozycję. 
Zorganizowany w tych w arun 
kach w dniu 21 m arca 1921 r. p le 
biscyt nie odzwierciedlał p raw 
dziwych nastrojów  i dążeń lud
ności Śląska. Doprowadziło to w 
rezultacie do wybuchu III pow 
stania śląskiego, najbardziej m a
sowego, i największego ze wszyst
kich powstań ludu śląskiego. III 
powstanie śląskie wpłynęło w 
sposób decydujący na przyznanie

Polsce przez państw a Ententy 
znacznie większej niż poprzednio 
planowano części Górnego Ś lą
ska, zam ieszkanej przez setki ty
sięcy osób.

Polska Ludowa docenia w  pełni 
bohaterskie zrywy ludu śląskie
go w walce o wyzwolenie naro
dowe i społeczne. 25-lecie III po
w stania obchodzono już w  wolnej 
Polsce. Na górze św. A nny sta 
nął pom nik Czynu Powstańczego. 
Natom iast obchody 40 roczni
cy trzeciego pow stania śląskiego 
włączone zostały do ogólnopań- 
stwowych obchodów Tysiąclecia 
Państw a Polskiego. W okresie ob
chodów 25-lecia Polski Ludowej 
o tw arto M uzeum Czynu Pow stań
czego w Leśnicy. Bohaterstw o lu 
du śląskiego w walce o wyzwole
nie narodowe i społeczne upa
miętniono również odsłonięciem 
pom nika Bojowników o Wolność 
Śląska Opolskiego w 25 rocz
nicę pow rotu do Macierzy. Po
dobnie w czerwcu 1971 r. w  am 
fiteatrze u stóp pom nika Czynu 
Powstańczego w czasie wielkiej 
m anifestacji społeczeństwa w oje
wództwa opolskiego, k ilkaset ty 
sięcy ludzi oddało hołd poległym 
bohaterom . Obie sierpniowe rocz
nice, pierwszego i drugiego po
w stania śląskiego przypom inają 
nam o potrzebie uświadomienia 
całemu społeczeństwu, a zwłasz
cza młodzieży, patriotycznej po
staw y ludu śląskiego, jego boha
terskich walk i czynów. Chodzi 
zwłaszcza o umożliwienie m łode
m u pokoleniu gruntow nego zapo
znania się z trudem  walki i pracy 
ich ojców i m atek, o u trw alanie 
wśród młodzieży uczuć patrio 
tycznych. W ydobywanie i akcen
towanie historycznych związków 
Śląska z Macierzą, nawiązywanie 
do tradycji w alk wyzwoleńczych 
mieszkańców tej ziemi, wskazy
wanie na ogromną rolę Śląska w 
naszej gospodarce jest ważnym 
zadaniem  w  kształtow aniu postaw 
patriotycznych i obywatelskich.

LECH WILEŃSKI

Apel r e w o lu c jo n i s tó w  po d  p o m n ik ie m  
C zy n u  R e w o lu c y jn e g o  w  S osnow cu .
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Poranek 4 czerwca 1972 roku 
bvl piękny i słoneczny Wieże 
św iątyni bolesławskiej p.w. św. 
Michała A rchanioła skąpane w 
prom ieniach słonecznych były w i
doczne z kilkunastu  kilom etrów. 
Dzień 4 czerwca był w yjątkowym  
dniem w życiu parafii. Była to 
pierwsza Komunia św. dzieci. Na. 
plebanii i w okolicy kościoła moż
na było zauważyć pośpiech i pod
niecenie. Bowiem uroczystość tę 
miał zaszczycić swoją obecnością 
A dm inistrator Diecezji K rakow 
skiej. Ks. Benedykt Sęk. O godz. 
8 rozdzwoniły się dzwony na wie
ży kościelnej, których echo odbi
jane od hałd roznosiło się dale
ko.

Do dzieci ustawionych przed 
kościołem wyszli z procesją Ks 
A dm inistrator Benedykt Sęk. Ks. 
Dziekan Tadeusz Balicki, Ks. K a
zimierz Janiszew ski oraz Ks. Mie
czysław Klekot. poprzedzani 
Krzyżem, sztandaram i oraz m ini
strantam i. Po pow itaniu dzieci 
oraz ich rodziców, pokropieniu o- 
becnych wodą święconą, z pie
śnią M aryjną wprowadzono dzie
ci przed ołtarz Boży. Następnie 
odbyła się modlitwa zgodnie z 
Rytuałem. Po m odlitwach Mszę 
św. celebrował Ks. A dm inistrator 
Diecezji K rakow skiej, B. Sęk 
Przed Komunią św. Ks. Adm i
nistra tor wygłosił do dzieci oko

licznościowe przemówienie p rzy j
m ujące za motto kazania słowa 
pieśni: „Kiedyś, o Jezu, chodził po 
świecie, brałeś dziateczki w obję
cia swe. patrz , tu  przed Tobą, stoi 
.Twe dziecię, do Serca Twego 
przytul i m nie”.

Kaznodzieją rozw ijając te p ięk
ne słowa mówił, jaką rolę spełnia 
Komunia św. w życiu katolika, a 
szczególnie w życiu małego kato 
lika, który przyjm uje po raz 
pierwszy samego Pana Jezusa pod 
postacią chleba. Na zakończenie 
mówca powiedział, że od dnia dzi
siejszego Chrystus szczególnie bę
dzie czekał na ich czyste serca, 
aby móc do nich wejść. Po kaza
niu nastąpił kulm inacyjny m o
m ent uroczystości — Komunia 
św., do której dzieci przystępow a
ły param i. Po Komunii św. dzieci 
złożyły przyrzeczenie: „W uroczy
stym dniu naszej Pierwszej K o
munii św. przyrzekam y wobec 
Boga, Ks. Proboszcza, naszych 
Rodziców i całej parafii, że bę
dziemy starać się żyć wedle przy
kazań Bożych, będziemy kochać 
Boga i bliźniego, będziemy po
słuszne, pracowite i pilne, jak

przystoi na dobrych chrześcijan 
i dobrych Polaków. Będziemy ko
chać i czcić nasz Kościół Polsko- 
katolicki. bronić Jego honoru i 
modlić się o potrzebne dla niego 
łaski. Tak nam  dopomóż Boże 
Jedyny w Trójcy świętej, Boga
rodzico M aryjo i wszyscy św ię
ci”.

Uroczystość, która na długo zo
stanie w sercach i pamięci dzieci 
i parafian , zakończono pieśnią 
„Boże, coś Polskę” i rozdaniem 
dzieciom pam iątkowych obraz
ków. Reasum ując przebieg u ro
czystości, należy zauważyć, że du
ży w kład w je j przygotowanie 
włożyli miejscowi kapłani. Dzia
łalność parafii w  Bolesławiu to 
piękna i żywo przem awiająca 
karta  z życia Kościoła Polskoka- 
tolickiego. Parafianom  z Bolesła
wia, Księdzu Dziekanowi, który 
nadal cieszy się dużym poważa
niem i powszechną sym patią swo
ich parafian  oraz Jego w spółpra
cownikom, Księżom w ikariuszom  
pozostaje życzyć błogosławień
stw a Bożego na dalszej drodze 
rozwoju.

PAMIĘĆ POMORDOWANYCH POLAKÓW NIGDY NIE ZAGINIE

„Wszak godni tego, choć już nie są w ciele,' 
By pamięć o nich w sercach nie zginęła,
By nasza wdzięczność za ich trudów  wiele. 
Znowu odżyła”.

K ontynuację życzenia w yrażo
nego przez poetę stanowiła n ie
w ątpliw ie uroczystość, k tóra od
była się w parafii polskokatolic- 
kiej p.w. Św. Krzyża w Radomiu, 
w niedzielę, dnia 18 czerwca br.

Na usilne staran ie proboszcza 
parafii polskokatolickiej w Rado
miu. Ks. Dziekana Czesława Ja n 
kowskiego, przy pomocy Rady 
Parafialnej i aprobacie parafian, 
w dniu 12 czerwca 1972 r. z P ań 
stwowego Muzeum M artyrologii 
w Oświęcimiu została uroczyście 
pobrana ziemia spod Ściany Stra- 
ceń oraz ze stosów spalenisko
wych w Brzezince.

Nadmienić należy, że Ks. Dzie
kan Jankow ski należy do tych sy
nów naszej Ojczyzny, którzy 
przetrw ali straszliw ą gehennę o- 
bozów koncentracyjnych (był 
więźniem obozów w Oświęcimiu i 
w Dachau). Z jego też inicjatyw y 
parafia w Radomiu podjęła pięk
ną myśl sprowadzenia prochów

oraz dokonała adaptacji kaplicy 
Matki Bożej na mauzoleum.

Sama uroczystość w ypadła o- 
kazale. W tych  w ybitnie żałob
nych obchodach udział wzięli: Ks. 
B enedykt Sęk — A dm inistrator 
Diecezji K rakowskiej, Ks. Lucjan 
Z aperty  — Superin tendent z Koś
cioła Metodystycznego w K rako
wie, Ks. Kanonik Jakub  Solar z 
parafii prawosławnej, Ks. Dzie
kan Franciszek Baranowski z O- 
koła. Ks. A leksander Bielec z 
Tarłowa, Ks. Kazimierz Dudek z 
Ostrowca Świętokrzyskiego, Ks. 
Jan  Posielecki z Osówki, Ks. M a
rian Kowalczyk ze Skadli, Ks. 
Lech Kokosa z Kielc, Ks. M ichał 
Augustyn z Huciska i Ks. A na
tol Sielchanowicz oraz rzesze 
wiernych i sym patyków Kościoła 
Polskokatolickiego w Radomiu.

O godzinie 16.00 A dm inistrator 
Diecezji w otoczeniu asysty, po
zostałego duchow ieństwa i w ier
nych wyszedł ze świątyni, by po

witać u rnę z prochami pomordo
wanych. Następnie urna z pro
chami pomordowanych została 
wzięta na ram iona przez byłych 
więźniów obozów koncentracyj
nych, a kondukt żałobny w głę
bokiej ciszy i skupieniu przeszedł 
ulicą Słowackiego do- miejscowej 
św iątyni polskokatolickiej. P ro
chy zostały złożone na spowitym 
w barw y narodowe katafalku. 
Rozpoczęła się żałobna Msza św ię
ta. Okolicznościowe kazanie w y
głosił Ks. Lucjan Zaperty z Ko
ścioła Metodystycznego.

Mówca poruszył problem cier- - 
pienia i nadziei, jako tej, która 
przyświecała więźniom obozów 
koncentracyjnych i dodaw ała im 
otuchy do przetrw ania. Następnie, 
w skazując na Krzyż, kaznodzieja 
powiedział: „Człowiek jako dziec
ko Boże nie je s t wolny od krzy
żów w swoim życiu, lecz ufność 
w Opatrzność Bożą i współdzia
łanie z łaską pozwoliły mu męż
nie znosić wszelkie doświadczenia 
w czasie ziemskiej w ędrów ki”.

Po uroczystej Mszy św. urna 
została przeniesiona w procesji do 
kaplicy — mauzoleum.

Patriotyczną uroczystość w  R a
domiu zakończono wspólnym od
śpiewaniem „,Boże, coś Polskę .
KS. ANATOL SIELCHANOWICZ
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W miejscowości Żarki koło Krakowa, w po
wiecie chrzanowskim, urodził się dnia 
1 kw ietnia 1866 roku ś.p. Ks. Biskup F ranci
szek Hodur. W Żarkach upłynęły jego mło
dzieńcze lata. Z Żarek, po ukończeniu gim 
nazjum  w Krakowie i dwóch lat Wyższego 
Sem inarium  Duchownego, wyemigrował do 
Stanów Zjednoczonych A.P. Tam, w Wyższym 
Sem inarium  w Bett, w stanie Pensylwania, 
zakończył studia teologiczne i 19 sierpnia 
1893 roku przyjął święcenia kapłańskie.

Jako  proboszcz parafii w Nanticoke na 
prośbę Polaków ze Scranton, stanął na ich 
czele, aby wspólnymi siłami podjąć walkę 
z niesprawiedliwością wyrządzaną Polakom 
przez biskupów i księży niemieckiego i irlan 
dzkiego pochodzenia oraz z ich akcją w yna
radaw iania górników polskich.

Dnia 14 m arca 1897 roku, w mieście Scran
ton została zorganizowana polska parafia nie
zależna, m ająca proboszcza Polaka, który zgo
dził się prowadzić w niej pracę duszpaster
ską i społecznie patriotyczną. Dzień 14 m ar
ca 1897 roku uznany jest za dzień początków 
organizacyjnych Polskiego Narodowego Koś
cioła Katolickiego. Od tego dnia minęło już 
75 lat. Kościół zorganizowany przez Ks B i
skupa Franciszka Hodura, posiada wiele pa
rafii w Stanach Zjednoczonych, w Kanadzie 
i w Polsce. Ideologia tego Kościoła, jego spo- 
łeczno-patriotyczna postawa, umiłowanie k ra 
ju  ojczystego znane są tysiącom Polaków.

Do setek kościołów i kaplic rozsianych w 
Ameryce, Kanadzie i Polsce, przybył jeszcze 
jeden piękny kościół w Żarkach-M oczydle, 
jako dar Polaków z Ameryki. Jest to koś- 
ciół-pomnik wzniesiony ku czci Wszechmo
gącego Boga i na wieczną pamięć Biskupa 
Franciszka Hodura, O rganizatora Kościoła 
Narodowego.

Decyzja budowy kośeioła-pomnika zosta
ła  podjęta jeszcze w r. 1964 przez Polsko- 
Narodową ..Spójnię”, świecką organizację spo
łeczną, złączoną więzami braterstw a i 
współpracy z Polskim Narodowym Kościo
łem Katolickim w  USA. W tymże roku w pły
nęły już pierwsze ofiary pieniężne na zakup 
placu pod budowę Kościoła, a Ks. Bp Tadeusz 
Majewski, ówczesny adm inistra tor diecezji 
krakow skiej, w ystąpił do posła Nagórzań- 
skiego. Przewodniczącego Wojewódzkiej R a
dy Narodowej w Krakowie o zezwolenie na 
lokalizację i budowę. W roku 1965 postawio
no Krzyż oraz tablicę pam iątkową na placu 
budowy; w r. 1967 podpisano umowę z trze
ma inżynieram i na wykonanie pro jek tu  bu 
dowy i sporządzenie dokum entacji technicz
nej. Głównym projektantem  budowy, prow a
dzącym następnie nadzór techniczny, został 
m gr inż. architekt Jerzy Bogusławski z  K rako 
wa.

W czerwcu 1968 roku Polsko-Narodowa 
„Spójnia” z USA przekazała spraw ę budowy 
kościoła Społecznemu Towarzystwu Polskich 
Katolików. Ta zm iana inw estora wpłynęła do
datnio na dalsze postępy budowy, gdyż Sto
warzyszeniu udało się w krótkim  czasie zaw 
rzeć umowę z Chrzanowskim Przedsiębior
stwem  Budowlanym. ChPB rozpoczęło bu
dowę w r. 1971, a już 29 czerwca 1972 roku 
podpisano protokół odbioru inwestycji i prze
kazano św iątynię w użytkowanie. W protokole 
stwierdzono, iż Przedsiębiorstwo w ykonało 
swą pracę bardzo dobrze, kościół jest piękny,
o nowoczesnej architekturze, ale nie za tra 
cający bynajm niej charak teru  sakralnego, a 
równocześnie tak  mocny, że może prze’trwać 
setki lat.

Na uroczystość poświęcenia kościoła przy
była do Żarek-M oczydła 170-osobowa wycie
czka z USA pod kierow nictw em  prof. M aria
na Cieplaka i pana mec. Ernesta Gazdy. 
Reprezentowali oni tych wszystkich Polaków,

którzy z przyw iązania do Kościoła, z miłości 
i szacunku dla ś.p. Biskupa Franciszka H odu
ra, nie szczędzili grosza na budowę św iąty
ni. Prócz tego, z całej Polski: z Warszawy, 
Lublina, Gdyni, W rocławia, Częstochowy, 
Strzyżowie, Bolesławia, Okoła, Rokitna Szla
checkiego, Kielc, Bydgoszczy zajeżdżały auto
kary  wiozące wyznawców i księży. Około 
2.000 ludzi i ponad 20 księży zgromadziło się 
na placu przed kościołem czekając na przy
jazd biskupów, którzy mieli dokonać poświę
cenia kościoła oraz uświetnić uroczystość swą 
obecnością. Bardzo dostojni goście przybyli 
do Żarek-M oczydła z zagranicy i z Polski: 
Biskup Tadeusz Zieliński — Pierwszy Biskup 
Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego 
w USA i K anadzie; Arcybiskup M arinus Kok
— Kanoniczny Arcyb. U trechtu i Przewodni
czący Międzynarodowej Konferencji Biskupów 
Starokatolickich; Bp Franciszek Rowiński — 
O rdynariusz Diecezji Zachodniej z Chicago; 
Bp Wacław Gołębiowski i Bp Stanisław  Ja- 
losiński ze Starokatolickiego Kościoła Ma
riaw itów ; Bp Julian  Pękala — Biskup Na
czelny Kościoła Polskokatolickiego: Bp Ta
deusz M ajewski — O rdynariusz Diecezji 
W arszawskiej; Bp Elekt W alerian Kierzko- 
wski — O rdynariusz Diecezji W rocławskiej; 
Ks. Benedykt Sęk — A dm inistrator Diecezji 
K rakowskiej.

Punktualnie o godz. 10 stanęli przed ołtarzem  
ubrani w pontyfikalne szaty, wszyscy bi
skupi w asyście księży i m inistrantów . Koś
ciół wypełniony wiernym i po brzegi zaległa 
cisza. Ks. A dm inistrator Benedykt Sęk, jako 
gospodarz diecezji, powitał Gości w serdecz
nych słowach i przedstaw ił program  uroczy
stości, po czym udano się procesjonalnie 
przed drzwi kościoła. W ierni wyszli na plac 
kościelny, drzwi zamknięto i rozpoczęto Li
tanię do W szystkich Świętych, a następnie 
święcenie kościoła z zew nątrz dokonane przez 
Ks. Bpa T. Majewskiego. Dokończenie Litanii 
nastąpiło we wnętrzu Kościoła. Pierwszy Bi
skup Tadeusz Zieliński, po chóralnym  od
śpiewaniu hym nu do Ducha Świętego w stą
pił na stopnie ołtarza i głosem wzruszonym, 
bo przecież w ybudow anie tej św iątyni P ań 
skiej było Jego troską serdeczną od lat, pro
sił trzykrotnie Boga Wszechmogącego słow a
mi liturgii;

„Abyś ten kościół ku czci Twojej i pamięci
M atki Bożej N ieustającej Pomocy

pobłogosławić
poświęcić i uświęcić raczył — Ciebie

prosim y
wysłuchaj nas P anie”.
Po czym nastąpiły dalsze ceremonie, konse

kracja ołtarza i wreszcie Msza św. koncele
brow ana przez trzech Biskupów: Tadeusza 
Zielińskiego, Franciszka Rowińskiego i Ta
deusza Majewskiego,

Słowo Boże po Ewangelii wygłosił Biskup 
Naczelny Kościoła Polskokatolickiego — J u 
lian Pękaia. W słowach natchnionych, w  opar
ciu o cytat z Księgi Sam uela „Aż dotąd bło
gosławił nam  P an”, roztoczył przed słuchacza
mi dzieje Kościoła Narodowego w Polsce, jego 
trudne początki, jego prześladow ania w okre
sie międzywojennym, duże stra ty  w czasie oku
pacji, rozwój w  nowych w arunkach w Polsce. 
Jakże inne to w arunki — mówił kaznodzieja. 
Jak  się wiele zm ieniło od zakończenia wojny 
w  Żarkach-M oczydle, w całej ziemi chrzanow
skiej, .w 'województwie krakow skim  i w ogóle 
w całej naszej ojczyźnie. Jak  wiele się zm ieni
ło w przeciągu 28 lat. Dymią kominy fabryk, 
wre praca w  kopalniach, odbudowano m iasta
i wsie, postawiono nowe szkoły i nowe 
domy. W zakończeniu przyrów nał kościół - 
pom nik do kw iatu  posadzonego na ziemi 
polskiej przez Polaków z USA. Oby kw iat

ten wysyłał ku niebu nieustanną woń m odlit
wy, woń dziękczynienia Bogu, który „błogo
sławił nam aż dotąd”. Oby każdy, kto prze
kroczy próg tej świątyni, nie odszedł bez po
ciechy i łaski Bożej. Biskup Naczelny po
dziękował serdecznie biskupom i wyznawcom 
z Ameryki za ten w spaniały dar dla Kościo
ła Polskokatolickiego.

W czasie Mszy św. niemal wszyscy obecni 
na nabożeństwie kapłani i wyznawcy przy
stąpili do Komunii Św. Komunię św. pod 
dwiema postaciami rozdzielali: Arcyb, M a
rinus Kok, P ierw szy Biskup Tadeusz Zieliń
ski i Ks. Bp Tadeusz M ajewski.

Po uroczystej, koncelebrowanej Sumie, 
przemówił Biskup Tadeusz Zieliński: „Albo
wiem lepszy jest dzień w św iątyni Twojej,
o Panie, niż gdzie indziej tysiące-’ — rozpo
czął słowami Psalm u 84. Następnie mówił
0 duchowych wartościach Domu Bożego, o 
świętych obrzędach, które będą w nim  doko
nywane ku chwale Boga i ku budowaniu ży
cia wewnętrznego ludu wierzącego.

Kościół - pomnik, wzniesiony .na upam ięt
nienie osoby Bpa Franciszka Hodura, m a być 
także symbolem jedności Kościoła Narodo
wego w Polsce, Ameryce i Kanadzie oraz 
symbolem więzi wszystkich serc polskich. Z 
tej bowiem ziemi, na której wzniesiono koś- 
ciół-pomnik, wyszedł niepospolity człowiek, 
w ybrany przez Opatrzność Mąż Boży. w ybit
ny kapłan, biskup i polski patriota Franciszek 
Hodur. Chodził on po tej ziemi jako chłopiec
1 młodzieniec, do ziemi tej w racał jako bi
skup i działacz polonijny w Ameryce. W ra
cał tu, aby oddać to, co otrzym ał od bogoboj
nych rodziców i całego tutejszego społeczeń
stwa, a mianowicie religijną wiarę, gorące u- 
miłowanie Boga i ludzi, zapał do pracy i zdol
ności organizacyjne. Te wielkie wartości od
dał tej ziemi wzbogacone przez siebie w  cią
gu długich lat walki na ziemi am erykań
skiej o najszlachetniejsze ideały. P ragnął je 
realizować tu ta j, w  takiej postaci, jaką  im 
nadał wśród polskich em igrantów  na gościn
nej ziemi Waszyngtona. Przede wszystkim 
zaś pragnął, by tu ta j, w jego rodzinnych 
stronach, stanął kościół, w którym  Słowo 
Boże i Sakram enty Św. będzie rozdzielał kap
łan Narodowego Kościoła. I oto m arzenia te 
ziściły się właśnie dzisiaj, po tylu latach, 
po Jego śmierci, po tylu trudach i zabiegach, 
zarówno naszych w Ameryce, jak  też kierow 
nictwa Kościoła w Polsce.

Świątynia ta  stanęła z ofiarności wyznaw
ców P.N.K. Kościoła w Ameryce Szczegól
ną troskę o nią wykazali członkowie Polsko- 
-Narodowej „Spójni". Zarząd „Spójni rzu
cił ideę wzniesienia tej św iątyni — pomnika, 
on prowadził zbiórkę ofiar, pilnował wyko
nania prac budowlanych. Zatem przede wszy
stkim  Polsko-Narodowej „Spójni” należy się 
podziękowanie.

Nazwa „Spójnia” podsuwa jeszcze inną 
myśl. Ten Kościół-pomnik będzie sam  w 
sobie „Spójnią”, czyli więzią łączącą wyz
nawców Kościoła naszego w Ameryce i Pol
sce. W tym  miejscu modlić się będą nie tylko 
mieszkańcy tych okolic, ale także pielgrzymi 
z całej Polski, z Ameryki i Kanady.

Z ogromnym zainteresowaniem  słuchano 
Pierwszego Księdza Biskupa. Poruszył bo
wiem w swym przemówieniu sprawy n a j
droższe d!a każdego wyznawcy Kościoła 
spraw y Boże i sprawy ludzkie. Rzucił też ha 
sło, aby Kościoł-Pomnik był nie tylko m iej
scem wspomnień o Ks. Biskupie Hodurze. 
ale aby stal się Symbolem jedności Kościoła 
Narodowego, aby tę jedność um acniał i pod
trzymywał.
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Rozpoczęcie Litanii do WW Świętych na zewnątrz kościoła

Po kazaniu Pierwszego Księdza Biskupa 
Tadeusza Zielińskiego, wstąpił na stopnie oł
tarza i wygłosił mowę Arcybiskup U trech
tu . M arinus Kok. Dostojna postać Księdza 
A rcybiskupa oraz jego słowa wypowiedziane 
w  ięzyku angielskim, wzbudziły ponowmie 
zainteresow anie wiernych. Kazanie tłumaczył 
na język polski Ksiądz Biskup Franciszek Ro
wiński.

Bóg Wszechmogący, mówił ks. Arcybiskup, 
stworzył ludzkość ze swej nieskończonej m i
łości. Bóg zaw arł przym ierze ze swym ludem. 
Wiemy jednak, jak  ludzie walczyli z Bo
giem, przekraczając Jego święte przykazania. 
Musiał więc Wszechmogący Stw órca zaw 
rzeć z nam i nowe Przym ierze w Jezusie 
Chrystusie P anu naszym. Jezus Chrystus, Syn 
Boży, tak dalece um iłował Boga, że chciał 
pójść drogą Krzyża i wstąpić na drogę śm ier
ci. Jezus Chrystus wzywa nas, abyśmy tak u- 
miłowali Jego, jak  on kocha Ojca.

Jezus C hrystus' zostawił swym Apostołom 
Dobrą Nowinę, Ewangelię oraz swe wznio
słe posłannictwo. Apostołowie głosili miłość 
Boga w Jezusie Chrystusie całem u światu, 
całej ludzkości. I tak  coraz dalej i dalej roz
chodziła się po świecie Dobra Nowika, pod
trzym yw ana potem przez biskupów  jako na
stępców Apostołów.

W ten sam  sposób głosił Ewangelię w Ni
derlandach św. W illibrord i był on pierwszym 
arcybiskupem  Utrechtu. Apostolską sukcesje 
przejął po nim  także arcybiskup G erard Gul, 
który udzielił sakry biskupiej Księdzu F ranci
szkowi Hodurowi, ku pam ięci którego ten 
kościół został dziś poświęcony.

Ja . jako następca po św. W illibrordzie i ja 
ko następca po arcybiskupie G erardzie Gulu

jestem  bardzo zadowolony i dum ny z tego, 
że mogę razem  z wami brać udział w tej 
przepięknej uroczystości. Przypom ina nam  o- 
na, że Biskup Franciszek H odur podobnie jak  
św'. W illibrord, ja k  arcybiskup Gul, był dob
rym  pasterzem  swej trzody na wzór Jezusa 
C hrystusa — Dobrego Pasterza. Wszyscy 
w ierni mogą naśladować swych biskupów, gdy 
będą się s ta ra li miłować Boga w Jezusie 
Chrystusie. Wiem bardzo dobrze o tym, jak  
wiele Polacy ucierpieli podczas ostatniej w oj- 
ny. Oby więc miłość, pokój i sprawiedliwość 
zapanowały na świecie.

Potężna pieśń .,Tyle la l my Ci, o Panie... 
zakończyła uroczystość poświęcenia kościoła- 
-pom nika w Żarkach-M oczydle. Niektórzy, 
starsi ludzie, śpiewając ten drogi dla nich 
hym n przywodzący tyle wspomnień z daw 
nych la t walki o Kościół Narodowy, o jego 
by t i rozwój, po prostu płakali. A potem 
wszyscy zaczęli powoli opuszczac św iątynie 
unosząc w sercu najlepsze uczucia i  pięKne 
przeżycia. Wyznawcy am erykańscy ze w zru
szeniem b ra li ziemię w woreczki, aby ją  za
wieźć do swych domów. Bo to  polska ziemia, 
bo to chrzanowska ziemia, po które stąpał 
ich ukochany przywódca religijny, w ielki pa
trio ta  — Bp. Fr Hodur.

Ksiądz proboszcz A leksander Smętek za
prosił biskupów', kapłanów i tych wycieczko
wiczów, którzy jeszcze pozostali w Żarkach, 
na skromny poczęstunek do ogrodu. W cie
niu drzew ustawiono stoły i rozdzielono zmę
czonym gościom zimne napoje, kanapki, cia
sto. W iejska kapela um ilała chwile odpoczyn
ku.

fo. E. Bałakier

Pierwszy Biskup Tadeusz Zieliński odprawia uroczystą Sumę

K onsek rac ja  o larza

Dokończenie Litanii do WW Świętych na stopniach ołtarza 
Klęczą od str. lewej. Bp T. Majewski, Bp T. Zieliński, Bp 
F. Rowiński. Arcyb. Marinus Kok



Rozlanie popiołu zmieszanego z winem na środku Arcybiskup Marinus Kok oraz Bp T. Majewski rozdzielają Komunię
kości&}s św.

Wyznawcy PNKK z USA i z Polski wypełnili kościół Poświęcenie kościoła z zewnątrz

Po zakończeniu uroczystości



Z MYŚLĄ O UCZNIACH
Stoimy u progu nowego roku szkolnego 1972/1973. Mo
ment rozpoczęcia nauki w szkole jest dla każdego ucznia 
doniosły i uroczysty, szczególnie zaś dla tych wstępują
cych po raz pierwszy w mury „nauki” . Tego dnia w każ
dym zakątku naszego kraju dziesiątki pierwszoklasistów 
zasiądą w ławkach szkolnych.

W minionym półroczu wiele 
mówiło się i pisało na łam ach 
prasy o proponowanych refor
mach nauczania początkowego, o 
projektach, koncepcjach, uchw a
łach związanych ze współczesną 
myślą pedagogiczną. Na tym  polu 
zaczyna się dokonywać znam ien
ny zwrot. O ile do niedaw na o 
szkole i oświacie mówiono głów
nie w kategoriach czasu przesz
łego i teraźniejszego, o ty le obec
nie zaczyna się wybiegać w przy
szłość, planować nowe form y roz
woju oświaty, odpowiadające 
zm ieniającym  się w arunkom  spo
łecznym. Otóż obok rewolucji n a
ukowo-technicznej, czynnikiem, 
który wyznacza ram y myślenia o 
przyszłym kształcie szkoły jest 
stopniowe upowszechnianie wy
kształcenia średniego, oraz — w 
niedalekiej przyszłości — średnie
go wykształcenia ogólnego.

Obecnie przeprowadzono i 
przeprowadza się nadal szereg 
badań nad rozwojem in te lek tual
nym dzieci rozpoczynających n a
ukę w szkołach podstawowych. 
Badania te potw ierdzają tezę, że 
dzieci rozpoczynające naukę w 
klasach I w ykazują na ogół wyż
szy poziom ogólnego rozwoju, 
aniżeli ich rówieśnicy sprzed k il
kunastu  lat. Zjawisko to dotyczy 
przede wszystkim rozwoju in te
lektualnego, natom iast w m niej
szym stopniu sfery em ocjonalnej. 
To zjawisko akceleracji jest oczy
wiście zróżnicowane środowisko
wo — w środowisku miejskim 
w ystępuje w większym nasileniu 
niż w wiejskim. Współczesne 
program y nauczania początkowe
go są zbyt łatw e w stosunku do 
możliwości in telektualnych dzieci 
w młodszym wieku szkolnym, a 
dotychczasowa organizacja n a 
uczania i wychowania początko
wego nie uwzględnia w dostatecz
nym stopniu poziomu rozwoju 
emocjonalnego dziecka rozpoczy
nającego naukę szkolną. Dzieci są 
em ocjonalnie pobudliwe, w yka
zują brak  możliwości dłuższej 
koncentracji uwagi wokół opra
cowywanego na lekcji tem atu, a 
stosowany w  sposób „sztywny” 
system klasow o-lekcyjny, nie 
stw arza odpowiednich warunków, 
zapew niających dzieciom in ten
sywne kształcenie ich osobowo
ści. W klasach I-IV  zarówno tre 
ści nauczania, jak  i metody p ra 
cy dydaktyczno-wychowawczej 
nastaw ione są pod względem 
stopnia trudności na przeciętne
go ucznia. Uczniowie zdolniejsi, 
bardziej rozwinięci intelektualnie 
nie m ają  możliwości rozwijania 
swych uzdolnień w toku procesu 
nauczania i wychowania. Są ta k 
że uczniowie słabsi, dla których 
opracowywane treści, aczkolwiek 
możliwe do opanowania, w ym a
gają zindywidualizowanych me
tod pracy. Konieczna jest więc 
indywidualizacja oddziaływań dy
daktyczno-wychowawczych. Zróż
nicowanie rozwojowe dzieci w 
określonym  wieku je st zjaw i
skiem norm alnym . Należałoby 
zatem wzbogacić dotychczasowe 
formy pracy uczniów o charak te
rze jednolitym , form am i pracy 
zróżnicowanej, uwzględniającym i 
różnice indywidualne.

Podane względy w skazują na 
potrzebę gruntownej rewizji obo

wiązującej od 1963 r. koncepcji 
program ow o-organizacyjnej p ier
wszego szczebla kształcenia ucz
niów.

Nauczanie początkowe pow in
no spełnić trzy podstawowe za
dania:

— opiekuńczo-wychowawcze,
— kształcenie umiejętności i 

sprawności.
— zadanie poznawcze.

Poziom uspołecznienia przecięt
nego dziecka rozpoczynającego 
naukę w kl. I nie jest jeszcze 
zbyt wysoki, toteż proces jego 
adaptacji społecznej napotyka 
niejednokrotnie na trudności. 
Podstawowym  więc zadaniem  dy

daktyczno-wychowawczym  w na
uczaniu początkowym jest zorga
nizowanie przez szkołę stałej 
opieki nad rozwojem dzieci. Ko
lejne zadania, to: wyćwiczenie
określonych umiejętności i 
sprawności oraz zapewnienie 
dzieciom zdobycia elem entarnej 
wiedzy. Należy więc dążyć do 
optymalnego skrócenia czasu 
przeznaczonego na opanowanie 
umiejętności czytania i pisania, 
oraz dążyć już od kl. I do roz
w ijania myślenia m atem atyczne
go uczniów.

W zakresie nauczania języka 
polskiego — dobór i układ treści 
winien zmierzać w swoim założe
niu do rozw ijania języka uczniów, 
kształcenia „żywej mowy” za

równo mówionej, jak i pisanej. 
Uczniowie powinni zdobyć um ie
jętności płynnego czytania ze zro
zum ieniem, um iejętności popraw 
nego konstruow ania wypowiedzi 
ustnych i pisemnych na określo
ny temat.

W zakresie początkowego n a 
uczania m atem atyki, szczególny 
nacisk należy kłaść na kształcenie 
i rozwijanie czynności myślo
wych ucznia — a więc zadania 
tekstowe. Przy rozwiązywaniu za
dań tekstowych uczniowie w dra
żają się do logicznego myślenia, 
kształtu ją um iejętność spostrze
gania i rozumienia związków za
chodzących między wielkościami.

Dobór treści plastycznych i 
technicznych winien umożliwiać 
kształtow anie się u uczniów 
um iejętności i potrzeby w yraża
nia indyw idualnych doznań este
tycznych — za pomocą kreślo
nych wytworów (rysunek, rzeźba, 
twórczość muzyczna) i kształto
wać w nich wrażliwość na pięk
no otaczającego świata. Należy 
więc podtrzym ywać naturalną 
właściwość rozwoju psychicznego 
dziecka.

Olbrzymi „głód ruchu" u dzieci 
powinien być zaspokojony na lek
cjach wychowania fizycznego. 
Tutaj zadaniem  nauczycieli jest 
w ytw arzanie i u trw alanie podsta
wowych nawyków zdrowotno-hi- 
gienicznych u uczniów.

Tyle o niektórych przedm iotach 
nauczanych w szkołach podsta
wowych. A teraz inny problem — 
mianowicie możliwość rozpoczy
nania nauki przez 6-letnie dzie
ci. Postu lat ten nie znajduje jed 
nak potw ierdzenia w praktyce hi- 
gieniczno-szkolnej. Okazuje się, 
że dla dziecka, którego wiek so
m atyczny nie przekroczył 5,5 — 
6 lat, nauka w klasie I stanowi 
duże obciążenie fizyczne; dziecko 
szybko się męczy — odbiega 
spraw nością fizyczną od innych 
dzieci (7-letnich). Są to zjaw i
ska w pewnym stopniu niezależ
ne od stopnia rozwoju umysło
wego i innych sfer osobowości 
dziecka; bowiem stopień rozwoju 
umysłowego może wskazywać na 
predyspozycje do rozpoczęcia n a 
uki w szkole, a stopień rozwoju 
fizycznego (somatycznego) prze
czy temu.

Należałoby raczej dążyć do 
upowszechnienia wychowania 
przedszkolnego, przynajm niej w 
stosunku do dzieci sześcioletnich. 
Obecnie wychowaniem przed
szkolnym objętych jest ok. 30 
proc. dzieci w w ieku 4—5 lat. 
Rozwiązaniem przejściowym  po
winno bjjć upowszechnienie 
przedszkolnych ognisk wycho
wawczych, dostępnych dla wszy
stkich sześciolatków nie objętych 
przedszkolami. Ogniska te po
winny pracować przez okres co 
najm niej 6-miesięczny przed w ej
ściem dziecka do szkoły, a w m ia
rę potrzeby okres taki powinien 
być dłuższy,

W niniejszym artykule pokró t
ce przytoczyłam  niektóre tylko 
postulaty i propozycje zmian w 
system ie nauczania w szkołach 
podstawowych. Koncepcje te zy
skały uznanie i zostaną kolejno 
wprowadzone do program u wy- 
chowawczo-dydaktycznego szko
ły. A wszystkim PIERW SZO
KLASISTOM życzymy powodze
nia, sukcesów w nauce oraz sa 
mych piątek.

MAŁGORZATA SUDENIS
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Okres wakacji minął. Przysłowie powia
da: „Wszystko dobre, co się dobrze koń
czy”. I tak przeminęły piękne dni, beztro
skie, niezapomniane. Dzieci wróciły do 
swoich domów z buziami opalonymi, w e
sołe i radosne. Jak zwykle, tak i w  tym 
roku we wrześniu powiększą się szeregi 
uczniów o pierwszoklasistów przejętych 
nową rolą.

Rozpoczęcie nauki szkolnej jest ważną 
chwilą i dla dziecka, i dla jego rodziców, 
którzy w większości mocno przeżywają pa
sowanie niedawnego przedszkolaka na ucz
nia. Toteż wiele uwagi poświęca się pierw
szym uczniowskim zakupom. Mamy pene
trują sklepy. Zaczynają od tornistra, a na
stępnie kupują w sklepach zeszyty, ołówki, 
kredki i plastelinę. Myślą też o odpowied
nim ubiorze. Rozpoczęcie roku szkolnego 
jest uroczystością podniosłą, należy być od
powiednio ubranym. Najodpowiedniejszym  
będzie zestaw: spódniczka lub spodnie w 
kolorze granatowym i bluzeczka lub ko
szulka biała. Zadbajmy też o wygląd w ło
sów. Na wakacjach trochę chłopcom pod
rosły, należy je podciąć.

A przecież na co dzień też należy pomy
śleć o odpowiednim ubiorze. Tu musi zwy
ciężyć tzw. zdrowy rozsądek, biorąc pod u
wagę różne pory roku. Najlepsze będzie u
branie w ciemnym kolorze granatowym z 
dodatkiem białego kołnierzyka. Należy u 
nikać jaskrawych kolorów.

Zapracowani rodzice często zapomina
ją, że wyniki szkolne dziecka zwykle w 
tym samym stopniu zależą od jego zdolno
ści, co od systematycznej pracy. Ta zaś m o
żliwa jest jedynie w odpowiednich warun
kach i przy zachowaniu stałego systemu 
zajęć. Plan zajęć dziecka najlepiej ułożyć 
wkrótce po rozpoczęciu przez nie nauki, do1- 
stosowując się do liczby go*dzin lekcyjnych. 
Sprzyja to racjonalnemu wykorzystywaniu 
czasu i takiemu jego rozłożeniu, aby 
po odrobieniu lekcji znalazła się chwila 
na odpoczynek.

Przy planowaniu domowego życia ucz
nia należy brać pod uwagę przede Wszyst
kim dwie podstawowe potrzeby dziecka: 
potrzebę snu i odpowiedniego odżywiania 
się. Dziecko w wieku szkolnym powinno 
spać ok. 10 godzin na dobę. Aby to osiąg
nąć, trzeba dbać o utrzymanie stałej pory 
zasypiania. Dzieci, które mają wieczorem 
trudności w zasypianiu, bardzo często zaw
dzięczają to brakowi stałego systemu w  ży
ciu rodzinnym. Wypoczęte i wyspane dzie
cko budzi się rano i nie ma trudności ze 
wstawaniem. Po rannej toalecie (kołnie
rzyk, oczyszczone buciki, zostały przygoto
wane poprzedniego dnia) — powinno za
siąść spokojnie do śniadania i zjeść je bez 
pośpiechu, po czym dość wcześnie wyjść 
do szkoły. Pamiętajmy, że dziecku należy 
dać drugie śniadanie.

Czas pomiędzy końcem lekcji, a powro
tem rodziców z pracy bywa różnie wyko
rzystywany. Niektórzy rodzice pozostawia
ją młodsze dzieci w świetlicy szkolnej, inni 
dają im klucz od mieszkania i polecają 
przebywać w nim aż do swego przyjścia. 
Doświadczenie uczy, że w  tym czasie, je 
śli dziecko nie jest wcale lub dostatecznie 
kontrolowane, wydarza się wiele złego. 
Dlatego w domach, gdzie jest telefon, do
brze jest utrzymywać kontakt z dzieckiem, 
gdy wróci ze szkoły. Tam, gdzie brak tele
fonu utrudnia „zdalne kierowanie”, rzeczą 
bardzo pożądaną jest, aby ktoś z rodziny 
lub sąsiadów wpadł na chwilę i sprawdził, 
co dziecko robi.

Odrabianie lekcji, to czynność bardzo 
ważna i odpowiedzialna. Dziecko powin
no do niej przystąpić najedzone i wypo
częte, w pokoju jasnym przy czystym sto
le, dostosowanym do swego wzrostu.

Przeciętny uczeń powinien lekcje odra
biać sam. Czas, który spędza w domu sa
motnie, ze względu na panujący wówczas 
spokój i ciszę, bardzo się do tej czynności 
nadaje. Jeśli jednak dziecko ma trudności 
ze skupieniem uwagi lub przyswajaniem  
wiedzy szkolnej, jeżeli jest nieuważne, roz
targnione, trudno się mobilizuje, łatwo roz

prasza, ryzykiem jest pozwalać mu na zu
pełnie samodzielne odrabianie lekcji.

Rodzice słabszego ucznia powinni więc w 
taki sposób zorganizować zajęcia własne i 
dziecka, aby wygospodarować czas na czu
wanie nad nim przy odrabianiu lekcji. Nie 
znaczy to, że trzeba wówczas stale sie
dzieć przy dziecku, czy wykonywać za nie 
pracę. Rodzice powinni być zorientowani, 
co jest zadane i na jaki dzień tygodnia, a 
także pomóc dziecku w równomiernym  
rozłożeniu sobie pracy.

A zatem musi być systematyczna praca w 
domu, która na pewno po jakimś czasie da 
pożądane rezultaty. Jest oczywiste, że słab
szy uczeń musi niestety poświęcać więcej 
czasu na naukę.

Nie można jednak, co się często zdarza, 
przeciążać dziecka nauką. Trzeba pamię
tać, że trudności szkolne są często spowo
dowane złym stanem zdrowia, a dziecko 
słabe fizycznie wymaga dużo odpoczynku, 
snu, ruchu na powietrzu.

W organizowaniu życia ucznia najważ
niejszą rzeczą jest zachowanie umiaru i 
zdrowego rozsądku, przy wystrzeganiu się 
wszelkich skrajności.

Utrzymane w rozsądnych granicach wy
magania w zakresie pomocy i współuczest
nictwa w życiu i pracy rodziny, nic nie 
szkodzą nauce, ale jej pomagają, stwarza
jąc zdrowy relaks, ucząc zwartej, intensyw
nej pracy i sprawnej organizacji. Wymaga
nia te należy stosować od dzieciństwa, 
zwiększając je z wiekiem dziecka, ale i mo
dyfikując zależnie od jego stanu zdrowia, 
okresowego nasilenia obowiązków szkol
nych i indywidualnych, trudnych do prze
widzenia z góry zajęć.

R. KOWALCZYK
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mlennej zastąpione tu zostały mo
tywami budownictwa drewniane
go, ze znaną nam dobrze drew
nianą „koronką" wieńczącą u gó
ry całość kompozycji, jak kale
nice naszych drewnianych kościo
łów.

•
Po obu stronach Ironu klęczą 

z rękami złożonymi do modlitwy 
fundatorowie księgi: książę ślą
ski, pan na Legnicy i Brzegu, 
Ludwik i jego żona Agnieszka, 
księżniczka głogowska. Książę 
Ludwik ubrany jest w zielony 
płaszcz na gronostajach, narzu
cony na długą, czerwoną, przety
kaną srebrem suknię, na głowie 
zaś ma czerwoną mitrę książęcą. 
Księżna Agnieszka przeciwnie, 
zieloną suknię okrywa białym 
płaszczem podbitym czerwoną 
podszewką, na głowie kapturek 
obszyty łabędzim puchem. Układ 
kolorów, na tle barwnej, a stono
wanej architektury tronu jest 
wyjątkowo piękny. Szczegóły 
strojów wskazują ówczesną mo
dę: podobne spotykamy na pom
niku księżnej Anny, księżniczki 
cieszyńskiej, małżonki brata Lud
wika, księcia śląskiego Wacława, 
która zmarła w 1367 r. Kapturek 
obszyty puchem nosiła także żo
na Kazimierza Wielkiego Ade- 
laida, którą przedstawia portret 
w Sali Hetmańskiej na Wawelu 
w Krakowie.

Treścią pozostałych miniatur są 
szczegóły z bogobojnego życia i 
niezwykłej ascezy św. Jadwigi: 
jej pokora, całowanie ran trędo
watych, biczowania, wizje — tra
dycje epoki umartwień i samo
zaparcia najskrajniejszego, ce-

jego prywatny dodatek, o moty
wie zaczerpniętym z odpustu i za
baw ludowych z nim związanych.

Architektura w miniaturach 
Legendy jest w zasadzie podobna 
do zachodnioeuropejskiej, z tą sa
mą jednak różnicą, jak na naczel
nej miniaturze — zamiast ka
miennych — rodzime motywy 
stolarskie: gonty, kalenice, za
strzały, jak np. w komnacie, w 
której śpi książę Henryk.

Miniatury omówionej tu legen
dy dowodzą, że w połowie XIV w. 
tradycje sztuki romańskiej zani
kają, ustępując miejsca sztuce go
tyckiej, o nieco bardziej laickim 
programie, polegającym na pew
nym zbliżaniu się do życia, a na
wet na coraz głębszym studiowa
niu natury. Dotąd świat zew
nętrzny dostawał się do obrazów 
niemal ukradkiem przemycany. 
Artysta wprowadzający motywy 
zaczerpnięte z życia codziennego 
do ksiąg o treści religijnej, zy
skuje teraz nowe horyzonty. 
Przygląda się bliżej formom, ba
da je i stara się je doskonalej 
przedstawić. Pojawia się więc za
miast płaskich plam — modelu- 
nek postaci. Zamiast złotego tła, 
ukazuje się głębia — przestrzeń. 
Są to pierwsze jaskółki sztuki no
wożytnej.

TERESA KŁOSIEWICZ

W STRONĘ REALIZMU -  LEGENDA
W poruszanym już niejedno

krotnie na lamach Rodziny tema
cie „polska sztuka sakralna", sta
ram się zawsze podkreślać jej 
związek nierozerwalny z życiem 
codziennym, z najróżniejszymi je
go przejawami. Odkrywanie i 
wychwytywanie śladów tego 
związku jest zagadnieniem pasjo
nującym wielu badaczy: history
ków, socjologów, etnografów i in
nych, nawet tak, zdawałoby się, 
niezwykłych w tej dziedzinie jak 
przyrodnicy. Jednak właśnie ci 
ostatni odnajdują w drugoplano
wych, nieważnych scenach, w ize
runki roślin i zwierząt, które da
ją obraz przeszłości naszej fauny
i flory. Wniosek stąd oczywisty — 
że sztuką powinni się intereso
wać wszyscy, nie tylko specjali
ści, bowiem każdy, oprócz prze
żyć natury estetycznej, może zna
leźć dla siebie coś szczególnie cie
kawego w samej treści, niezależ
nie od tego, czy sposób przedsta
wiania odpowiada mu mniej lub 
bardziej.

W połowie XIV w. powstało w 
polskim mieście Lubieniu dzieło 
rękopiśmienne, ozdobione wielo
ma pięknymi miniaturami: Le
genda o życiu św. Jadwigi. Ufun
dował je książę lignicki Ludwik 
dla kolegiaty przy kościele św. 
Jadwigi w Brzegu. Znana jest da
ta ukończenia legendy przez Mi
kołaja Pruzię w 1353 r.

Jakkolwiek w dziele tym uwi
daczniają się wpływy czeskie i 
francuskie (Praga za panowania

Karola IV staje się potężnym o- 
środkiem kultury w Europie środ
kowej), miniatury wykazują pew
ną niezależność i oryginalność. 
Nic to dziwnego, skoro przez pol
skiego artystę dla polskiego księ
cia zostały wykonane, a bohater
ką legendy jest św. Jadwiga — 
księżniczka Śląska i całej Polski.

Tytułowa miniatura przedsta
wia świętą okazale, według pa
nującego stylu, podczas gdy po
zostałe malowane są znacznie 
swobodniej i zarazem bardziej 
realistycznie. Przypatrzmy się w i
zerunkowi Księżnej Pani: Stoi 
ona na pierwszym planie, jakby 
zstąpiła z tronu, w wytwornym  
dworskim stroju; biała chusta z 
niebieskim przebłyskiem okrywa 
jasne włosy, a niebieski płaszcz 
na białej, mieniącej się na nie
biesko tunice jest haftowany, ma 
rąbek z gotyckiej koronki i po
przeczne pasy. W lewej ręce trzy
ma mały modlitewnik, przymk
nięty i założony palcami, prawą 
ręką przyciska figurkę Matki Bo
skiej z Dzieciątkiem z kości sło
niowej, którą, jak mówi legenda, 
zwykła była błogosławić. Na pal
cach tejże ręki ma zaczepiony ró
żaniec, który spływa po drape- 
riach płaszcza. Na drugim planie 
znajduje się tron, który swą ar
chitekturą tworzy ozdobną ramę 
wokół postaci Świętej. Interesu
jąca jest dla nas ta architektura, 
gdyż nie przypomina ostroluko- 
wych budowli występujących w 
obrazach włoskich czy francus
kich. Motywy architektury ka-

O  ŻYCIU ŚW 
JA D W IG I

chującego XIII w., echa życia św. 
Franciszka z Asyżu, w pryzmacie 
dworskiej kultury i mieszczań
skiego dobrobytu.

Przesuwa się w tych obrazach 
wiele osób i typów, od książąt 
aż do nędzarzy. Wszystkie stany 
wciągnął rysownik do swej opo
wieści, nadając niektórym scenom 
szczególnie lokalne zabarwienie. 
Jedna z miniatur, odnosząca się 
do słów legendy, opowiadających, 
jak to niezmierna była ilość lu
dzi, zebranych na ogłoszenie ka
nonizacji i ceremonii tzw. pod
niesienia ciała św. Jadwigi, oko
ło klasztoru rozbito bogate na
mioty, a radość przy pięknej let
niej porze była powszechna, 
świadczy szczególnie o zamiło
waniu do życia i do natury. 
Przedstawił tu artysta zabawę, 
połączoną z powszechnym gasze
niem pragnienia, o czym w le
gendzie nie wspomniano. Jest to

12
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Leży przede m ną książka wy
dana w roku 1834 w W arszawie, 
drukow ana w drukarn i Piotra 
Baryckiego, przy ul. Nowy Świat 
n r 1254. Książka ta ma przydługi 
ty tu ł — „Botanika dla płci pięk
nej, czyli historyja Drzew, Ziół i 
Kwiatów, podhig P. Genlis i P. 
Mało”. Książkę tę przetłum aczył 
z francuskiego Adam Podymo- 
wicz, m agister filozofii i adiunkt 
U niw ersytetu Warszawskiego, 
Zresztą trzeba przyznać, że dodał 
sporo danych z życia i literatury  
Polski, a tym  samym w dosłow
nym znaczeniu przyswoił to fran 
cuskie dziełko polskiem u czytel
nikowi.

Bardzo swoiście pojęta je s t ta 
botanika dla płci p ięknej! Auto
rzy dziełka widać stali na stano
wisk i, że skrom ne niewiasty nie 
powinny nic wiedzieć o słupkach
i pręcikach, o zawiązywaniu się 
nasion, o w ydaw aniu owoców 
Płci pięknej nie zanudzają au 
torzy rozmaitymi korzeniami, bu
dową liści, mchami, czy grzybami. 
Za najodpowiedniejsze dla kobiet 
wiadomości z dziedziny botaniki 
uw ażają to, co mówiono o danej 
roślinie w Piśmie św., w mitolo
gii, literaturze, jak  rozmawiać za 
pośrednictwem  kwiatów, z czego i 
jak przyrządzać cudowne leki i 
szereg podobnych.

Dzieło to jest podzielone na 
dwa tomy. Pierwszy omawia 
drzewa, takoż nasze jak i cudzo
ziemskie, prócz jabłoni, śliw i 
grusz, także figi, bananowce, 
morwy, granaty czy pomarańcze 
oraz ..drzewa, których nie znamy 
z nazwiska i różnorodne drzewa 
bajeczne’’, jak  objaśniają nas 
autorzy. Tom drugi poświęcony 
jest ..roślinom pasożytnym, rośli
nom noszącym imiona istn ieją
cych osób i roślinom wątpliw ie o- 
znaczonym” . W tym tomie dow ia
dujem y się też o „wskrzeszaniu i 
przesadzaniu roślin, o sławnych 
ogrodach, o roślinach bajecznych
i o kwiatowych rozmowach” . N aj
zabawniejsze dla współczesnego 
czytelnika w tej „Botanice” są 
chyba dwa. z wielu poruszonych 
tam  tematów, a mianowicie: „ja
kie godła, czyli jak ie  znaczenie 
m ają niektóre rośliny” i „rozmo
wa przy pomocy kw iatów ”.

D owiadujem y się więc, że:
.... jaw or starożytni geniuszom
pośw ięcali', ..pigwę poświęcano

W enerze” — uw ażając ten owoc
— „za godło szczęścia, miłości i 
obfitości”. Topolę poświęcano 
Herkulesowi, gruszę M inerwie, a 
lilię — Junonie. Bluszcz zaś jest 
„godłem tkliwej, w iernej i w spa
niałej p rzy jaźn i”, a „liść figowy 
był oznaką wyrazów praw a, jako 
okrywający owoc, to jest duch

„BOTANIKA 
DLA 
PŁCI
prawa". ..G ranat jest brany za 
godło demokracyi, choć z przyczy
ny korony panowania mógłby być 
symbolem”. Sporo miejsca 
autorzy poświęcają różom. „Dziw
na rzecz — czytamy — iż czasa
mi dawnymi róże były oznaką 
wzgardy, w Niemczech na przy
kład dziewica zniesławiona po
w inna była w dzień ślubu mieć 
na głowie w ieniec z róż, w za
m ian m yrtow ego”. „Dzisiaj różę 
stulistną uważa się za oznakę 
piękności, białą piękności z nie
winnością, a  pączek róży miłości 
u k ry te j” . Dalej dow iadujem y się, 
że: „ostróżka jest godłem wdzię- 
k u .  tu lipan oznacza nierozsądną 
dumę, słonecznik wyniosłość, mak 
lekkomyślnoć, a nagietek jest 
godłem cierpienia i słabości”.

„Mowa kw iatów  — pouczają 
nas autorzy — polega na nada
niu pewnego znaczenia różnym 
kwiatom, które w stosowny bu
k ie t ułożone i całe myśli wyrażać 
mogą. Stopniowanie zaś uczuć 
przez mniejsze lub większe wy

sunięcie kw iatu z bukietu, się o- 
kazuje”.

Opisując poszczególne rośliny, 
ich „godła” i „mowę”, nierzadko 
autorzy w platają wątki m itologi
czne, jak  np. przy opisie fiołka, 
historię nimfy Dianny w  ten 
skrom ny kw iatek zam ienionej. 
Spotykam y też ładne, w zruszają
ce legendy, jak ta, k tórą zna jdu
jem y w rozdziale pt. „Kwiaty i 
rośliny w ątpliw ie oznaczone, to 
jest bez nazwiska w spom niane”.
A opowiada ona jak to......Święta
Kasylda, córka króla M auretań
skiego nosiła jeść potajem nie 
więźniom chrześcijańskim , pomi
mo surowego zakazu ojca. Po
w iadają, że dnia jednego król 
spotkał ją  na drodze prow adzą
cej do więzienia; pragnie wiedzieć 
co ma ukrytego w pole swej 
sukni; odwija ją  ze drżeniem 
przestraszona dziewica, ale już 
pokarm y zamieniły się w kw ia
ty”.

Autorzy poświęcają też trochę 
m iejsca b o t a n o m a n c i i ,  czy

li sztuce przepow iadania przysz
łości z kwiatów i liści. „Pisano 
imiona i zapytania tych, którzy 
się chcieli radzić wyroczni, na li
ściach roślinnych na w iatr w y
stawionych, gdy powiew zefirów 
uniósł część ich, tworzono w yra
zy z pozostałych liter, a z tych od
powiedzi. Rośliny do tego używa
ne szczególnie były: figa i szał
w ia”.

Polski tłum acz i w spółautor do
daje od siebie jeszcze jedną „bo
taniczną” ciekawostkę: „...— Na 
dworze Sabaudzkim  w  roku 1520 
zrobiono igrzysko rycerskie, k tó 
rego przedmiotem był s p o r  
k w i a t ó w ,  który z nich otrzyma 
pierwszeństwo koronowania księ
żniczki Piemonckiej w dzień jej 
imienin. Każdy rycerz m iał imię 
kw iatu i wszystkie godła miały z 
kw iatam i związek” — i tu  Pan 
Podymowicz przechodzi n a  nasz 
grunt, pisząc d a le j: „Podobną
myśl sporu kwiatów, czytałem w 
Natolinie przyjem nem  miejscu, 
niedaleko W arszawy, tak zwanem 
od imienia N atalii Potockiej. W 
ogrodzie blisko pałacu znajduje 
się kam ień położony na m urawie, 
na którym  następne wiersze są 
wyryte:

„O imię tego lasku mówią, ze 
przed laty 

Spór wiodły między sobą
rosnące tu  kwiaty 

Każdy z nich pierwszeństwa
prawo sobie rości 

Nawet skrom ny fiołek róży jej 
zazdrości 

W tym  świeższa N atalija w
pośród nich się rodzi 

Gaj zowią N atalinem  i kłótnia 
się godzi”.

N apraw dę ta „B otanika” nie 
m ająca wiele wspólnego z p raw 
dziwą botaniką, jest dla nas za
baw ną i przyjem ną lekturą. A do
dać trzeba, że polski współautor 
taką na niej dedykację położył:

„Tej, k tóra łączyła w sobie
skrom ność fijołka 

niewinność liliji i lękającą się 
wstydliwość czółka”.

Czy to nie ładne? A który 
współczesny autor podręcznika 
botaniki zdecydowałby się na ta 
ką dedykację swego dzieła!?

A. M.
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KRZYŻÓWKA (81)

POZIOMO: 1) współuczestnik gry, 5) 
prem ier -f- m inistrowie, 9) kuzvnka 
trzm iela, 10) pieniądze wpłacone dla za
bezpieczenia w ykonania umowy, 11) 
sprzęt sportowy. 12) wąskL pas ziemi za
oranej, 13) m arka polskich aparatów  fo
tograficznych, 14) stary taniec francu
ski, 17) nić szewska, 19) wyzwisko, 21) 
karność, dyscyplina, 22) poobiednia 
drzemka, 24) wyznawca mistycyzmu, 27) 
prym ityw ny młyn, 30-) kolor w kartach, 
32) imię męskie. 33) miasto w pow. to
ruńskim , 34) m undur, 35) choroba za
kaźna, 36) budowla bez kantów, 37) je 
den ze stanów USA.

PIONOW O: 1) dla zabobonnych, 2) 
przed Tobą, 3) m iasto w Słowacji. 4) 
kuzynka iwy, 5) między jam ą ustną a 
przełykiem, 6) p tak  łowny. 7) gafa, 8) 
układ, umowa. 14) pomieszczenie dla po
jazdu mechanicznego, 15) w erw a, ży

wość, 16) grzejnik wody, 18) chm ara, 20) 
pseudonim Adam a Asnyka, 22) m yśliw
ska broń kulowa. 23) składnik, część,
25) zabawa połączona z loterią fantową,
26) szyk marszowy, 28) łuk  w sparty na 
dwóch filarach, 29) przyroda, 31) Jezioro 
Genewskie, 32) szajka, mafia.

Rozwiązania należy nadsyłać w te rm i
nie 10-dniowym od daty ukazania się 
num eru pod adresem  redakcji z dopi
skiem na kopercie lub pocztówce: 
„Krzyżówka nr 81“. Do rozlosowania: 
Komplety książek..

R o zw ią z a n ie  k rz y ż ó w k i  n r  75

P O Z IO M O : p o d s t ę p ,  p la s t e r ,  łow c a ,  ob ro k ,  
s e k a t o r ,  w ia ra ,  D e k an ,  s t a r t ,  a lu z ja ,  r u t y n a ,  
l ia na ,  z a k r ę t ,  k o ra l e ,  o k t e t ,  p o w a b ,  j e lec ,  
e r u d y t a ,  ro to r ,  C y g a n ,  ł o p a tk a ,  a u t o r k i .  P I O 
N O W O : P o ła w ia c ze  pe re ł ,  d a w k a ,  p la k a t ,  
a k o r d ,  T u r e k ,  r e k o n w a l e s c e n c i ,  r e z e r w a .  Eu- 
t e r p e ,  sa l to ,  a m a n t ,  t r a k t ,  k a u c j a ,  e d v c j a .  
w s t ę p ,  b e r e t ,  j a c h t ,  leg a r .
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ODPOWIEDZI LEKARZA ODPOWIEDZI PRAWNIKA
Pani M arta Ch. z Sosnowca. Z lisiu i 'ani wynika, że od przeszło 
dw u la t cierpi Pani n a  schorzenie narządu rodnego na tle nowo
tworowym. Nie chce Pani zdecydować się na proponowane lecze
nie nie w ierząc w jego skuteczność. To jest duże nieporozum ie
nie ' N ie  w s z y s t k i e  n o w o t w o r y  s ą  z ł o ś l i w e .  Zeby 
jednak stwierdzić, z jakim  gatunkiem  nowotworu m am y do czy
nienia, konieczne jest dokładne badanie, nie tylko ginekologiczne, 
ale również specjalne laboratoryjne, tzw. cytologiczne i histologicz
ne. Badania takie przeprow adzane są w poradniach dla kobiet
i w poradniach onkologicznych we wszystkich większych ośrod
kach. Prosi Pani o podanie „tanich środków leczniczych". To d ru 
gie nieporozumienie! Leczenie nowotworów w Polsce jest b e z 
p ł a t n e .  Państw o nasze przeznacza ogromne dotacje na walkę 
z tymi schorzeniami. Wszelkie pobieranie jakichkolw iek opłat 
w am bulatoriach, jak  sugeruje to list Pani, jest przestępstw em  ści
ganym przez prokuratora!

Teraz przejdę do w yjaśnienia najbardziej zasadniczej kwestii. 
Opisuje Pani znany sobie z opowiadań osób trzecich przypadek, 
gdzie kobieta rzekomo chora na raka macicy leczy się z pomyślnym 
skutkiem  ziołami. To nie może być praw dą. Nie istn ieją zioła leczą
ce raka! Chora, o k tórej Pani pisze, nie choruje w idać na raka. 
Chorób 'nowotworowych, czy jest to  rak, czy inny, naw et dobrotli
wy -nowotwór, nie można leczyć żadnymi domowymi środkam  ‘ Ta
kie leczenie, to  powolne samobójstwo!

Leczyć jednak  trzeba bezwzględnie. Nie w każdym przypadku ko
nieczna jest operacja-. Czasami stosuje się naśw ietlania ren tg e
nem, czasem rad, izotopy, kurację hormonową. Trzeba zaufać leka
rzowi, który musi najpierw  nowotwór rozpoznać, a następnie wy
brać najlepszą metodę leczenia. Bez decyzji lekarza nie wolno sto
sować żadnych irygacji, czy nasiadówek, również z soku aloesu,
o który Pani pyta. Częste krw aw ienia nie zawsze są spowodowa
ne zm ianam i rakowymi, często pow odują je drobne mięśniaki 
łatwo dające się usunąć.
Przy okazji, korzystając z tem atu, jaki list Pani mi podsunął, ape
luję do wszystkich Czytelniczek: nie zaniedbujcie tych spraw, drob
ne nadżerki, częste n ieregularne krwaw ienia, bóle w dole brzucha, 
upławy, powinny zawsze niepokoić i zawsze należy znaleźć ich przy
czynę. Nie wolno czekać na to, że „samo minie", nie trzeba w ie
rzyć w Tóżne domowe leki czy ziółka radzone przez sąsiadkę — ale 
jak najszybciej udać się trzeba do ginekologa lub do Poradni 
Onkologicznej. Tam znajdą przyczynę zaburzeń i przeprowadzą 
odpowiednie leczenie. Im wcześniej się je rozpocznie, tym większa 
jest szansa na całkowite wyleczenie.

I. B. Lublin. — W arunkowe umorzenie postępowania karnego 
polega na warunkowym  zawieszeniu lub w strzym aniu postępo
wania karnego i zastosowaniu do sprawcy czynu środków wycho
wawczych, m ających na celu osiągnięcie jego poprawy i zapobie
żenie powrotowi do przestępstw a bez potrzeby wym ierzenia efek
tywnej kary. W arunkowe um orzenie wiąże się najczęściej z porę
czeniem organizacji społecznej lub kolektywu pracowniczego. Pole
ga ono na podjęciu starań  wobec przestępcy, aby go skłonić do 
wypełniania obowiązków, próby przestrzegania porządku prawnego 
a zwłaszcza powstrzym ać przed dokonaniem nowego czynu prze
stępnego. Założeniem poręki jest wywarcie na sprawcę dodatko
wego wpływu wychowawczego przez roztoczenie nad nim opieki. 
Postępowanie takie jest wskazane w szczególności w sprawach 
młodocianych sprawców. Poręczenia udzielić może organizacja spo
łeczna, do której sprawca czynu przestępnego należy, lub kolek
tyw, w którym  pracuje, odbywa służbę wojskową albo się uczy. 
Wśród organizacji społecznych i kolektywów, od których można 
przyjąć poręczenie, można przykładowo wymienić związki zawodo
we, organizacje młodzieżowe, sportowe. Możliwości wychowawcze
go oddziaływania organizacji i kolektywów na sprawcę czynu 
przestępnego są o wiele większe niż poszczególnych osób. O po
ręczenie w konkretnej spraw ie powinien się ubiegać sam oskar
żony, jego rodzina lub obrońca. Może też to uczynić sam orzutnie 
z w łasnej inicjatyw y organizacja społeczna lub kolektyw po otrzy
maniu wiadomości o toczącym się przeciwko jej członkowi postępo
w aniu karnem u, zgłaszając prokuratorow i lub sądowi gotowość 
udzielenia poręczenia. Zgodnie z przepisam i kodeksu postępowania 
karnego, organizacja społeczna może zgłosić udział swego przed
stawiciela w  procesie zarówno przed rozprawą główną, jak i na 
samej rozprawie. Przedstawicielowi tem u przysługuje praw o zgło
szenia gotowości udzielenia poręczenia, a także roztoczenia dozoru 
nad oskarżonym, zgodnie z treścią uchwały, podjętej przez organi
zację lub kolektyw. Przedstaw icielow i społecznemu przysługuje 
prawo wypowiedzenia się na rozprawie i zgłaszania wmoskow 
w kwestiach, w których pragnie zająć stanowisko ze względu na 
interes społeczny. Ma on praw o zabierania głosu przed oskarżo
nym. Sąd może przesłuchać przedstaw iciela społecznego w charak
terze św iadka na okoliczność zachowania się oskarżonego po doko
naniu  przestępstwa, jego warunków  i właściwości osobistych, try 
bu życia itp.

Że cóż to ja  tak w ydaję swoją wychowan
kę na rozpustę i obrazę boską?... To jej 
mówię: — Moja pani Kropidłowska kocha
na, nie pani, za przeproszeniem, zafajdany 
interes, co i jak. Ale jeżeli pani chcesz p raw 
dę wiedzieć, to ciasto, widzisz pani, rośnie, 
przez m akutrę, przez wierzch się przewala, 
a ja  mam do sklepu lecieć?... To ona mi na 
to: — Patrzaj pani, pani Szkopkowa szanow
na, żeby ci ciasto nie przerosło, bo może ci 
tymczasem wychowanica przerośnie w w ia
domym miejscu... To jak  posłyszałam, m yśla
łam, że krew  mnie zaleje. Że to przez cie
bie. Że za moją życzliwość, za moje se r
ce, tak  mi się wypłacasz... Że byle łachudra 
mi w oczy tobą świeci... Na stare lata...

Pani Szkopkowa rozrzewniła się i zachlipa- 
ła.

M arysia wzięła jej rękę i chciała pocało
wać, lecz kobiecina, widać, była nie na żar
ty zła, bo w yrw ała rękę i zaw ołała:

— Tu przeprosiny nic nie pomogą.
— Proszę pani, a za cóż ja  m am  prze

praszać? — odważyła się M arychna.
— Za... za co?... — aż zatkało panią Szkop- 

kową.
— No tak. Ludzie, czy i taka pani K ro

pidłowska, w każdej rzeczy dopatru ją się cze
goś złego. A tu złego nic nie ma. Pani b a r 
dzo niespraw iedliw ie osądza pana Czyńskie- 
go. On żadnych takich zam iarów  nie żywi. 
To je st bardzo szlachetny i bardzo uczciwy 
człowiek. ‘

— Z kieszeni nikomu nie wyciągnie, — 
gniewnie przerw ała pani Szkopkowa — ale 
jak o dziewczynę chodzi, to każdy mężczyzna 
jednaka Świnia.

— Właśnie, że wcale nie. Inni moze. Nie 
wiem. ale on nie taki.

— Mleko masz jeszcze pod nosem, ot co! 
A ja  ci mówię: W ypraszaj panicza za drzwi, 
jeżeli ci dobre imię miłe. Dobre imię i moja 
opieka — dodała z naciskiem.

— Jakże ja  m am  go wypraszać? Mam mu 
powiedzieć, że nie życzę sobie, by on do skle
pu przychodził?

— To właśnie.
— On wówczas ma prawo odpowiedzieć mi. 

że to nie mój sklep, że do sklepu każdy ma 
wstęp.

— W stęp, ale nie miejsce na pogawędki.
— Chyba, że mu powiem, że to pani sobie 

nie życzy.
— Możesz i tak mu powiedzieć.
— A co będzie, jeśli się obrazi? Jeśli pań-

T A D E U S Z  D O L E G A - M O S T O W I C Z

stwo Czyńscy przestaną u nas kupować, tak 
jak  przestali u M osterdzieja?

Pani Szkopkowa zachm urzyła się. Tej oko
liczności obawiała się sam a i argum ent, cho
ciaż niezbyt szczery, lecz w porę przez M ary
się podsunięty, zrobił swoje:

— No — m ruknęła. — Tak nie można. Ale 
co masz mi oczy mydlić. Już  ty  potrafisz 
pozbyć się go!

— Niech m nie pani nauczy, jak  — upie
rała się M arysia.

— Więc nauczę cię — zam knęła dyskusję 
pani Szkopkowa, postanaw iając w duchu u- 
dać się po radę do księdza proboszcza.

Tymczasem m ijały dni, a nie m inął ża
den by młody inżynier nie przyjechał bo
daj na pół godzinki do Marysi. Jedno tylko,

że siadyw ał w sklepie krócej niż dawniej, 
a krócej dlatego, iż mało teraz m iał czasu. 
Ku zadowoleniu rodziców, zabrał się do p ra 
cy w fabryce. Kolejno zapoznawał się z księ
gowością, z adm inistracją, z produkcją, z wy
dobywaniem surowca i ze sprzedażą. Obli
czał, robił notatki, od niechcenia w rozmo
wie z rodzicami rzucił kilka projektów  reor
ganizacji, zupełnie trafnych i rozsądnych.

Ojciec chwalił go głośno, m atka zaś m il
czała, co u niej było jeszcze wymowniejszą 
pochwałą. Pewnego popołudnia zapytała:

— Czy masz zam iar udzielić nam, Leszku, 
w prowadzeniu fabryki systematycznej i s ta 
łej pomocy?

— Tak, mamo — skinął głową. — Ale pod 
pewnym i w arunkam i.

— Jakież to są w arunki?
— Chcę, mamo, ustabilizować się.
— Jak  to rozumiesz?
— Zwyczajnie. Chcę mieć ram y swojej p ra 

cy, swoje kom petencje, słowem, swoje ściśle 
określone stanowisko.

Pani Eleonora' spojrzała nan bez zdzi
w ienia:

— Jesteś naszym  synem.
— Czuję się szczęśliwy z tego powodu — 

ukłonił się z uśmiechem — ale to nie precy
zuje mego stanowiska. Widzi mama, lubię
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« ozmowy z czytelnikami
Zbigniew K. z Krakowa

Pisze, że podobają mu się „Roz
mowy z Czytelnikam i”, ale nie 
każda odpowiedź jest przekony
wająca. I tak np. czytelnikowi, 
który obawiał się zemsty księży 
przytoczono tylko cy tat z Biblii
0 miłości bliźniego. Tymczasem 
życie wykazuje, iż miał on spo
ro racji. N aw et po II wojnie św ia
towej księża na kazaniach obrzu
cali wyzwiskami komunistów. W 
przeszłości potrafili też mścić się 
na wyznawcach Jana Husa, M ar
cina L utra i innych, a rozpra
wiali się ze swymi przeciwnikam i 
ideowymi wcale nie łagodniej, 
niż np. hitlerowcy z partyzan ta
mi. Obecnie nie m ają tej w ła
dzy, którą kiedyś mieli, więc są 
inni, ale proszę nie zapominać o 
tym, że są jeszcze ludzie, którzy 
pam iętają te „dobre czasy”.

O baw iam  się, że lekko Pan 
przesadził porów nując ideologicz
ną walkę księży do hitlerowskich 
rozpraw  z partyzantam i. Takim 
bru talnym  nigdy Kościół nie był, 
a do swych potknięć w  czasach 
działania inkwizycji przyznał się
1 w yraził z tego powodu ubolewa
nie. Zmienił się także stosunek 
Kościoła do w ielkich reform ato
rów religijnych, jak  Jan  Hus, 
Marcin Luter, Jan  Kalw in itp. 
Dawny fanatyzm  religijny, nieto
lerancja została współcześnie b a r
dzo poważnie stonowana. Świat 
chrześcijański zmierza powoli do 
zjednoczenia. Istn ie je  więc n a
dzieja na nowe, kulturalne, w du 
chu Bożym pojęte współżycie lu 
dzi wierzących.

Pozdrawiam y

M. Górny — Grodzisk

„Czy religia Chrystusowa, która 
nakazuje sprawiedliwość w życiu 
społecznym, zezwala walczyć o tę 
sprawiedliwość przy pomocy orę
ża? Staw iam  to pytanie, gdyż Ko
ściół — jak  mi wiadomo z histo
rii — potępiał zawsze rew olucyj
ne w ystąpienia mas ludowych, 
które walczyły orężem o wyzwo
lenie społeczne i nazywał to b u 
rzeniem  porządku, ustanowionego 
przed wiekami przez Stwórcę. Czy 
słuszne są zarzuty, że Kościół 
przyczynił się do utrw alenia n ie
sprawiedliwości społecznej, która 
istniała w okresie feudalizm u i 
kapitalizm u?”

Postaw ił nam  Pan bardzo ak 
tualne i zarazem trudne pytanie. 
A ktualne dlatego, gdyż obecnie 
dużo się słyszy wśród teologów 
o tzw. teologii rewolucji. Po 
prostu sami księża zastanaw iają 
się głęboko nad tym, czy o jaw nie 
pogwałconą sprawiedliwość spo
łeczną można walczyć orężem.

Praw dą jest, że Kościół w 
swych poglądach teologicznych, 
um acniał na ogół porządek spo
łeczny i władzę, k tórą uważał za 
prawowitą. W okresie feudalizm u 
ściśle współpracował z władzą 
świecką i podtrzym ywał ustrój 
feudalny. W kapitalizm ie pod
trzym ywał przez długi czas n a u 
kę o konieczności zachowania 
własności p ryw atnej, jako w yni
kającej z praw a naturalnego. 
Można powiedzieć, że um acniał 
przez to kapitalizm . Ale nie n a 
leży też zapominać, że papieże w 
encyklikach społecznych pisali o

konieczności zapewnienia robot
nikom przyzwoitych zarobków i 
próbowali umniejszyć nędzę pro
le tariatu , choć środki przez nich 
proponowane nie zdały egzaminu 
w praktyce życia. Jednakże bunt 
przeciwko praw ow itej władzy, a 
zwłaszcza bunt polegający na 
krw aw ej rewolucji, był zawsze 
przez Kościół potępiany. Dopiero 
w encyklice papieża Jan a  X X III 
„Pacem  in te rris” nie ma tak 
zdecydowanego potępienia rew o
lucji, o ile rewolucja ta zmierza 
do obalenia władzy, która nie 
respektuje p raw  człowieka. P a 
pież jednakże doradza, aby zm ia
na władzy nastąpiła w sposób 
bezkrwawy. Podobnie pisał pa
pież Paweł VI w encyklice „Po- 
pulorum  progressio”. W ynikałoby 
z tego, że mogą zaistnieć w yjąt
kowe wypadki, w których rew o
lucja jest po prostu konieczna 
dla zmiany ustroju ucisku i nie
sprawiedliwości na ustrój sp ra
wiedliwy.

Nie ulega zatem wątpliwości, że 
Kościół Rzymskokatolicki opo
wiada się w dalszym ciągu za róż
nymi form am i biernego oporu bez 
użycia siły, bez rozlewu krwi, ale 
też nie potępia tak jak  dawniej 
tych chrześcijan, którzy są zwo
lennikam i działania rew olucyjne
go. Jak  widać i w  tej dziedzi
nie, podobnie jak  w wielu innych, 
w  m iarę upływ u lat, zm ieniają się 
poglądy Kościoła. Należy też 
zwrócić uwagę, że cały czas jest 
mowa o rewolucji społecznej, a 
nie o rewolucji politycznej.

Pozdrawiam y

Józef W. — Mrągowo

Zainteresow ał się naszą odpo
wiedzią na lis t P. S tanisław a z 
Konina i uważa, że obecnie w y
padki fanatyzm u religijnego są 
sporadyczne, odosobnione. Pisze 
m.in. tak: „Ja w swym życiu nie 
spotkałem  ani jednego księdza, 
który zakazywałby czytania gazet, 
np. „Rodziny", albo w yrażał się 
z pogardą o innych wyznaniach. 
Słyszałem raczej słowa zrozumie
nia i szacunku dla inaczej w ie
rzących; uważa się ich za ludzi 
szukających Boga. Pewnego razu 
mówił ksiądz na kazaniu o 
Świadkach Jehowy i zabraniał 
prześladowania ich, wyganiania 
miotłą itp. Radził tylko, by nie 
wdawać się z nimi w dłuższe dy 
skusje, gdyż do dyskusji muszą 
być równi partnerzy”.

Z jakąż praw dziwą przyjem no
ścią czyta się słowa o życzliwym 
dla ludzi księdzu. Oby takich 
księży było jak  najw ięcej, a w te
dy zjednoczenie chrześcijaństwa 
mogłoby się stać spraw ą bardzo 
realną. A może jedną z przyczyn 
takiej tolerancji religijnej jest 
po prostu brak  w m iasteczku za
grożenia ze strony jakiegokolwiek 
innego wyznania. Nie chcemy 
jednak wysuwać na serio takiego 
przypuszczenia i raczej wierzymy 
słowom P ana Józefa W,

Pozdrawiamy
Ks. E. B.

sytuacje wyraźne. Bardzo wyraźne. Pod 
względem praw nym  również. Otóż, dotych
czas czerpałem z waszej kieszeni tyle, na ile 
na pewno nie zarobiłem. Obecnie chcę praco
wać i chcę mieć pensję. S tałą pensję. Nie 
proponuję wam, byście mi oddali całkowity 
zarząd. Ale, powiedzmy, powierzcie mi k ie
rownictwo produkcji.

— Przecież i obecnie nic nie stoi na przesz
kodzie w...

— Owszem. Możecie mnie uważać za dziwa
ka, ale ja  nie potrafię, nie chcę, no i... nie

— Czy nie w ystarczy ci, mamo, jeżeli po
wiem, że to pragnienie samodzielności?

— Samodzielność można bardzo źle zużyt
kować.

— Zapewne. Ale przecie możecie obw aro
wać się zastrzeżeniami. Na przykład, jeżeli 
zostanie stwierdzone, że spełniam  źle swoje 
obowiązki, że produkcja jakościowo lub ilo
ściowo spada, że organizacja psuje się, że z 
mojej winy pow stają straty , macie prawo 
m nie usunąć.

będę pracował inaczej. Wiem doskonale, co mi 
powiesz mamo. Powiesz, że jestem  waszym 
spadkobiercą, że wszystko kiedyś będzie m o
ją własnością i że byłoby śmieszne branie 
posady w  przedsiębiorstwie własnych rodzi
ców. Ale, widzicie, do szczęścia, spokoju du 
cha i do zadowolenia z siebie, potrzebna mi 
jest osobista niezależność. Muszę mieć p ra 
cę swoją, stanowisko swoje i pieniądze swo
je. I to jest mój w arunek.

Pan Czyński zrobił nieokreślony ruch rę 
ką:

— W arunek trochę dziwny, ale ostatecznie 
nie widzę powodu, by uznać go za niedorzecz
ność.

— Po co ci to? — krótko zapytała pani 
Eleonora, patrzac badawczo w  oczy-synowi.

Pan Czyński zaśmiał się:
— Mówisz tak, jakbyśm y mieli zawierać 

form alną umowę.
— A dlaczegóż by nie? — udał zdziwienie 

Leszek. — W yraźne sytuacje ułatw iają sto
sunki. Chcę być zwykłym pracownikiem , ta 
kim, jak pan Gawlicki czy Słupek. Oni m ają 
kontrakty . M ają w tych kontraktach zastrze
żone pobory, mieszkanie i premie. Nie w i
dzę racji, d la k tórej m ielibyście odmawiać mi 
takiegoż kontraktu .

Zapanow ała cisza. Leszek czuł, że za chwilę 
z ust m atki znowu padnie pytanie: — Po 
co ci to?... Chrząknął więc i dodał:
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 W y d a w c a : S T P K

Z a k ł a d  W y d a w 
n iczy  „ O d r o 
d zen ie” . R e d a 
g u je  K o leg ium .  
A d re s  R e d a k c j i

i A d m i n i s t r a c j i :  
W ar s z a w a ,  u l .  

K yzla  16/18, t c le fo n j  31-02-12. 
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  P r e n u 
m e r a t ę  na  k r a j  p r z y j m u j ą  u -  
rz ę d y  po cz to w e ,  l i s to n o s ze  o raz  
O ddz ia ły  i D e le g a tu r y  „ R u c h ” . 
M ożna  r ó w n ie ż  d o k o n y w a ć  
w p ła t  n a  k o n to  P K O  N r  
1-6-100020 — C e n t r a l a  K o l p o r t a 
żu  P r a s y  i W y d a w n ic tw  
„ R u c h ” , W a r s z a w a , u l .  T o w a 
ro w a  2g. P r e n u m e r a t y  s ą  p r z y j 
m o w a n e  do  10 d n ia  k a ż d e g o  
m ie s ią c a  p o p r z e d z a j ą c e g o  o k 
res  p r e n u m e r a t y .  C ena  p r e n u 
m e r a t y :  k w a r t a l n i e  — 26 z!,
p ó ł ro c z n ie  — 52 zl, r o c z n ie  — 
104 zl. P r e n u m e r a t ę  za  g ra n ic ę ,  
k t ó r a  j e s t  o 40 p roc .  d ro ż s za  — 
p r z y j m u j e  B iu ro  K o lp o r ta ż u  
W y d a w n ic tw  Z a g r a n i c z n y c h  
„ R u c h ” , W ar sz a w a ,  u l .  W r o n ia  
23, tcl. 20-46-88, k o n to  P K O  n r  
1-6-100024 (R oczna  p r e n u m e r a t a  
w y n o s i  d la  E u r o p y  7,50 d o i ;  
dla  St . Z j e d n o c z o n y c h  i K a n a 
dy 11370 d o i . ;  d la  A u s t r a l i i  7,5^ 
do i ; .  K r a j e  A f r o a z j a ty c k ie  i 
z am o rs k i e  7,50 d o i . ;  N R F  33 
DM), Nie  z a m ó w i o n y c h  r ę k o 
p is ó w ,  fo to g r a f i i  I i l u s t r a c j i  r e 
d a k c j a  n ie  z w ra c a .

S k ła d ,  ł a m a n i e :  P Z G  R SW
„ P r a s a ’’, W a r s z a w a ,  Al. J e r o z o 
l im sk ie  125/127. D r u k :  Z a k ł a 
dy  W k lę s ło d r u k o w e  R SW  „ P r a 
s a " ,  W a r s z a w a ,  ul.  O k o p o w a  
58/72. A-74. Z a m .  1333.

Z d ję c ia :  R r K io s ie w ic z , 1C1. La
V le  C atho lic tue , C A F . A r c h iw u m

15



ŚMIERĆ NADABAIABICHU

Nadab i Abihu, synowie Aarona, wzięli każdy 
swoją kadzielnicę, nabrali do niej ognia, włożyli 
nań kadzidło i ofiarowali przed Jahwe ogień inny, 
który nie był im nakazany. Wtedy ogień wyszedł 
*>d Jahwe i pożarł ich. Umarli przed Jahwe. 
Mojżesz powiedział do Aarona: To jest, co Jahwe 
powiedział: Okażę moją świętość tym, co zbliżają

się do mnie, okażę chwałę moją przed całym lu
dem. Aaron zamilkł.
Potem Mojżesz zawołał Miszaela i Elsafana, sy
nów Uzzjela, który był stryjem Aarona i powie
dział do nich: Zbliżcie się! Wynieście swych braci 
sprzed Miejsca Świętego poza obóz. Wtedy oni 
zbliżyli się i wynieśli ich w tunikach poza obóz, 
tak jak powiedział Mojżesz. (Kpł. 10, 1-5).


